LUBLIN (HSI). Już po raz 16 na lotnisku 
w Radawcu odbyły się zawody latawcowe 
dla młodzieży szkół podstawowych i śred- 
nich. Mimo przenikliwego zimna i pory- 
wistego wiatru, na starcie październikowej 
imprezy stanęło ponad 100 młodych kon- 
struktorów latawców, członków modelar- 
ni lotniczych działających przy Aeroklubie 
Lubelskim i Domu Kultury Lubelskiej Spół- 
dzielni Mieszkaniowej. W niedzielę o go- 
dzinie dziesiątej w niebo poszybowała zie- 
lona rakieta — sygnał startu. W chwilę póź- 
niej, szeleszcząc kolorowymi warkoczami 
w powietrze wzniosły się latawce. Punkto- 
wano osiągniętą wysokość. W kategorii 
latawców płaskich zwyciężył Bogumił Poli- 
karski ze Szkoły Podstawowej nr 37, 
w skrzynkowcach zaś Artur Gajowniczek 
ze Szkoły Podstawowej nr 42 w Lublinie. 
Po zakończeniu zawodów zapłonęło ogni- 
sko odbyły się również loty samolotem. 


Tekst i fot. JUREK DZIKOWSKI 


MA JUŻ. 25 LAT! 


Redaktor naczelny, 
Antoni Sochor 
odznaczony 

ORDEREM UŚMIECHU 


Przedstawiciel Kapituły Orderu Uśmiechu, Henryk 
Chmielewski i Antoni Sochor — po dekoracji, podczas 
cytrynowej próby na uśmiech. 


W czeskim Cieszynie wy- 
chodzi szereg pism prze- 
znaczonych dla dzieci naro- 
dowości polskiej, mieszka- 
jących w tych okolicach. 
Jedno z nich to „Gazetka 
Pioniera”. W październiku 
w sali widowiskowej Domu 
Pioniera odbyły się uroczys- 
tości jubileuszowe tego pis- 
ma. Wzięli w nich udział pio- 
nierzy z powiatu: karwiń- 
skiego i frydskomisteckie- 
go, przedstawiciele władz 
Socjalistycznego Związku 
Młodzieży CSRS, redaktorzy 
bratnich czasopism, współ- 
pracownicy i przyjaciele. Ra- 
zem około 300 osób! Życze- 
nia w imieniu „Świata Mło- 
dych” złożył redaktor na- 
czelny, Jerzy Majka. 


Redaktor naczelny „Ga- 
zetki”, Antoni  Sochor, 
otrzymał Medal za Socjalis- 
tyczne Wychowanie Mło- 
dzieży, Srebrną Odznakę 
Polskiego Związku Kultural- 
no-Oświatowego i najsłone- 
czniejsze z odznaczeń — 
Order Uśmiechu. 


W drugiej części uroczys- 
tości wystąpiły zespoły pio- 
nierskie „Czantoryjek” 
i „Promyka” z Karwiny. 
Dzieci pięknie tańczyły, re- 
cytowały wiersze i śpiewały 
piosenki, w tym jedną skom- 
ponowaną specjalne na 
cześć „Gazetki Pioniera” 
i nowego kawalera Orderu 
Uśmiechu. (ch) 


Fot. F. Bałon 
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WŁODAWA (HST). Komenda Szczepu HSPS przy Liceum Ogólno- 
kształcącym we Włodawie zorganizowała biwak szkoleniowo-wypoczyn- 
kowy nad Jeziorem Białym. Wzięło w nim udział 43 harcerzy. Zamieszkali 
oni w domkach campingowych. Głównym celem biwaku było szkolenie 
funkcyjnych. Harcerze, oprócz zajęć szkoleniowych, zorganizowali zaję- 
cia sportowe, gry świetlicowe i dyskotekę. Nie zapomniano również 
o ognisku, podczas którego 8 wzorowych harcerzy złożyło zobowiązanie 
instruktorskie. 

Ewa Wieliczka 


| MEDALE 

DLA NAUCZYCIELI 

W HARCERSKICH 
MUNDURACH | 


RZRZUEA skóOWĘ ADR ść wr asa] 


WARSZAWA (HSI). Z okazji Dnia Nauczyciela w Kwaterze Głów- 
nej ZHP gościła grupa instruktorów harcerskich, delegatów na 
Ogólnopolski Kongres Pedagogiczny. Najserdeczniejsze życzenia 
dalszych sukcesów w pracy z młodzieżą złożył nauczycielom 
w harcerskich mundurach wiceprzewodniczący RG FSZMP, na- 
czelnik ZHP — hm PL Jerzy Wojciechowski. 

Trzynastu spośród nich zostało z okazji Dnia Nauczyciela odzna- 
czonych przez Radę Główną FSZMP medalami „Za wybitne osią- 
gnięcia w pracy ideowo-wychowawczej z dziećmi”. (ep) 


Uwaga, wiadomość dla Ciebie! 


Weź udział w IX Ogólnopolskim Konkursie Recytacji poezji 
polskiej i radzieckiej! 

Wszystkich miłośników poezji zachęcamy do wypróbowania 
swoich sił na estradzie. Zainteresowanych odsyłamy na str. 6, 
gdzie zamieszczamy regulamin konkursu. 
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DYCH 


CENA 1,50 ZŁ 


NAJLEPSZA SKARBONKA 


LIDZBARK WARMIŃSKI (HSI). Miesiąc październik trady- 
cyjnie obchodzony jest jako Miesiąc Oszczędzania. Narodo- 
wy Bank Polski wspólnie z Ministerstwem Oświaty i Wy- 
chowania, Związkiem Harcerstwa Polskiego i Polskim Ra- 
diem zorganizowali konkurs dla młodzieży szkolnej, korzys- 
tającej z usług SKO. Konkurs odbywa się pod hasłem „Dziś 
oszczędzam w SKO — jutro w PKO” i trwa do 31 marca 1978 
roku. Polega on na dokonywaniu przez uczniów wpłat na 
książeczki SKO i niepodejmowaniu tych kwot przez 7 
miesięcy. Zgłoszenia przystąpienia do współzawodnictwa 
szkoły lub drużyny harcerskie powinny przekazać do najbli- 
ższego oddziału PKO do 15 listopada. W kwietniu w 1978 po 
zakończeniu konkursu wojewódzkie komisje ocen przyzna- 
ją najaktywniejszym nagrodv 

Wiesław Czermak 


ODRUCHOMIERZ 


w. klinice i... teatrze 


ZSRR (PAP). Pracownicy Instytutu Medycznego w Iwano- 
wie skonstruowali aparat do pomiaru czasu reakcji człowie- 
ka na rozmaite bodźce. Okazało się np., że organizm reaguje 
szybciej na sól niż na gorzkie pigułki. Nowe urządzenie 
znajdzie zastosowanie w medycynie. Okazało się bowiem, 
że istnieje wyraźna różnica między czasem reakcji lewej 
i prawej ręki, jeśli w jednej z półkul mózgowych rozwija się 
nowotwór. Odruchomierze pomogą też psychologom anali- 
zować prędkość wykonywania zadań arytmetycznych, czyta- 
nia nut i odczytywania wskazań przyrządów przez różne 
osoby. Urządzenia te można wykorzystać np. w teatrze do 
ustalenia harmonii gestykulacji i mimiki aktora na scenie. 

(mat) 


Warto o tym wiedzieć 


W Warszawie powstanie 
akcelerator U-200 


W wynika podjętej decyzji przez 
Prezydium Rządu, powstanie w War- 
szżoge w unikalny w skali światowej 
akocierztor U-200. Utworzenie tego 
laboratorium jest ogromaym przed- 
sięwzięciem, którego skala porówny- 
walna jest z rozmiarem największej 
dotychczasowej inwestycji naukowej 
— budową reaktora atomowego „„Ma- 
mia” w Iastytncie Badań Jądrowych 
w Świerku. Będzie ono płacówką 
Uniwersytetu Warszawskiego, ale 
korzystać z laboratorium będą rów- 
nież m. in.: IB], instytuty PAN, Poli- 
technika Warszawska, Akademia 
Medyczna orzz uczelnie i instytuty 
badawcze spoza stolicy. 

Podstawowe urządzenia akcelera- 
tora U-200 wykonane zostały w Zje- 
dnoczonym Instytucie Badań Jądro- 
wych w Dubnej. W pracach nad nimi, 
prowadzonych pod kierunkiem wy- 
bitnego fizyka, prof. Gienadija Floro- 
wa, bezpośredni udział brali przeby- 
wający w ZIBJ specjaliści polscy. 
Część aparatury m. in. potężne elek- 
tromagnesy i źródła jonów, została 
już dostarczona do Warszawy. Gene- 
ratory wysokiej częstotliwości nadej- 
dą z Leningradu. Wyposażenie dla 
laboratorium dostarczą też Zakłady 
IB] „,Unitra-Obrep” w Bolesławcu 
oraz Instytut Automatyki Systemów 
Energetycznych w Gdańsku. 

U-20% będzie akceleratorem uni- 
wersalnym i _ wielofunkcyjnym. 
Umożliwi uzyskanie intensywnych 
wiązek  przyśpieszonych jonów 
o energii około 18 MEV (megaelek- 
tronowołów). Energia ta, jak i nowo- 
czesność rozwiązań technicznych, 
pozwalają zaliczyć warszawskie urzą- 
dzenie do czołówki światowej. 

Do czego ma służyć akcelerator 
U-2002 Przede wszystkim będzie 
można uzyskiwać nie wytwarzane 
w reaktorach jądrowych izotopy pro- 
mieniotwórcze służące do diaznosty- 
ki i terapii w lecznictwie. Po prostu 
bombardując jonami o dużych ener- 
giach różne pierwiastki można zmie- 
niać ich wewnętrzną strukturę ato- 
mową 2 tym samym przekształcać je 
w izotopy promieniotwórcze tych 
pierwiastków. 

Program wykorzystania U-200 
przygotowywany jest od roku 1972. 
Poświęcono mu kilka ogólnokrajo- 
wych i międzynarodowych sympoz- 
jów naukowych. Zagadnienia fizyki 
ciężkich jonów są też tematem pro- 
wadzonego od 4 lat seminarium w In- 
stytucie Fizyki Doświadczalnej UW. 

Laboratorium powstanie na tere- 
nie zgrupowania naukowego „,Ocho- 
ta”, Generalnym projektantem labo- 
ratorium jest warszawski „„Energo- 
projekt” a wykonawcą będzie przed- 
siębiorstwo „,Betonstal”. Akcelera- 
tor zaś będzie budowany przez spe- 
cjalistów z IB] przy pomocy ich kole- 
gów ze Związku Radzieckiego. (b) 


wego czasu jedna z gazet 

francuskich przypomniała 

dość niezwykłą informa 
cję prasową. która ukazała się 
w drugiej połowie ubiegłego 
stulecia. Jej autor z całą powa- 
gą wywodził, że w Paryżu około 
roku 1950 całkowicie sparaliżo 
wana zostanie komunikacja 
miejska. Zabraknie miejsca 
na... „parkowanie” powozów, 
zbyt mało będzie stajni, nie mó- 
wiąc już nic o kłopotach z do- 
starczeniem odpowiedniej iloś- 
ci paszy dla koni. 


W Paryżu do katastrofy nie 
doszło, a pesymistyczną prze- 
powiednię sprzed stu lat moż- 
na dziś cytować jako dobry żart 
z futurologicznych prognoz. 
Ale mimo śmieszności tkwiło 
w niej małe ziarnko prawdy. 
Paryż nie został wprawdzie za- 
korkowany przez konne powo- 
zy, z powodzeniem natomiast 
uczyniły to samochody. 

Jak więc traktować przepo- 
wiednie naukowców, jak odno- 
sić się do bijących na alarm 
artykułów, które niemal co- 
dziennie przynoszą ostrzeżenie 
przed zniszczeniem świata i lu- 
dzkości w wyniku niepohamo- 
wanego dążenia do rozwoju te- 
chniki i gospodarki? 


cią i niedowierzaniem. 

Myśl o katastrofie, której 
powodem będzie przerost cy- 
wilizacji technicznej, nie jest 
wcale nowa. Takie obawy poja- 
wiły się już w końcu XVIII wie- 
ku, a w ubiegłym stuleciu były 
już bardzo rozpowszechnione. 
Mówiło się wtedy o kryzysie, 
o zagładzie ludzkości, jaką 
sprowadzą skutki niekontrolo- 
wanego rozwoju, o chorobach, 
jakie wywoła on we wszystkich 
społeczeństwach, o ogrom- 
nym zwiększeniu liczby ludnoś- 
ci naszego globu; a więc 
o wszystkim tym, przed czym 
przestrzega się obecnie. 


N ajlepiej z dużą ostrożnoś- 


Faktem jest, i trzeba o tym 
pamiętać, że nigdy nie spraw- 
dziły się w pełni przepowiednie 
kryzysów sformułowane przed 
stu i więcej laty. Tak samo jak 
czystą teorią pozostały klęski, 
o których ztrwogą mówiono 20 
— 25 lat temu. Spodziewano się 
na przykład wówczas, że około 
1970 r. zabraknie na ziemi żyw- 
ności. Czy zatem między bajki 
należy włożyć dzisiejsze prze- 
strogi, że za kilkadziesiąt lat lu- 
dzkość zginie pozbawiona pod- 
stawowych surowców, energii, 
zatruta zanieczyszczeniami lub 
w najlepszym razie miliardom 
ludzi zajrzy w oczy śmierć gło- 
dowa? Czy mamy poważnie 
traktować te ostrzeżenia? Po- 
chodzą one przecież nie od 
zdziwaczałych fantastów, lecz 
wygłaszają je uczeni o między- 
narodowym autorytecie. 


CPLYr LL 


A JEDNAK 
SIĘ KRĘCI 


ydaje się, że ich wnioski 
NW srnimy wpraw- 

dzie przyjmować z dużą 
uwagą, ale jednocześnie odno- 
sić się do nich bardzo krytycz- 
nie. Przede wszystkim dlatego 
— wykazała to dyskusja nad tzw. 
raportem klubu rzymskiego, 
który kilka lat temu narobił wie- 
le szumu na całym świecie — że 
autorzy prognoz na przyszłość 
milcząco zakładają, iż technika 
pozostanie w miejscu; to zna- 
czy uważają, że np. za 20—30 lat 
w wielu dziedzinach produkcji 
nie zmieni stę zbyt wiele. Popeł- 
niają więc ten sam błąd co au- 
tor wspomnianej na wstępie 
notatki. A przecież możliwości 
człowieka rosną błyskawicznie; 
kto w roku 1950 pomyślałby, że 
za niespełna 20 lat zdobyty zo- 
stanie Księżyc? Nie popadając 
wcale w przesadny optymizm 
można przypuścić, że najbliż- 
sze dziesięciolecia przyniosą 


rewolucyjne zmiany w wielu 
dziedzinach wytwórczości. 


Autorzy raportu klubu rzym- 
skiego pisząc, że za jakiś czas 
zabraknie nam ziemi na potrze- 
by rolnictwa, myślą o dziś sto- 
sowanych metodach -uprawy 
roli; pisząc o grożącym nam 
braku surowców myślą o mine- 
rałach, które dziś uważamy za 
niezbędne do produkcji. A kto 
wie, czy za 50 lat terminy „gle- 
ba”, „surowce” będą znaczyły 
to samo co obecnie? 


że współczesny człowiek 

stał się już dużo ostrożniej- 
szy, nieufny wobec techniki, 
coraz precyzyjniej potrafiący 
przewidywać . skutki swoich 
działań (m.in. zawdzięczamy to 
skrajnie pesymistycznym ra- 
portem naukowców). Zresztą 
nasza walka z zanieczyszcze- 


P oza tym nie zapominajmy, 
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niami — ofoktem rozkwitu go- 
spodarczogo = dopiero sią roz 
poczyna, Można chyba boz wią- 
kazogo błądu przypuńcić, ża 
w atosunkowo krótkim czasio 
stopioń skażenia wód, atmos- 
tory I gleby uda sią ustabllizo- 
wać co najmniej na tym samym 
poziomie co obocnio. Ato było- 
by już wiolkim sukcesom czło- 
wiaka i nauki 

Współczasny świat nie ma 
praktycznie żadnogo wyboru 
Bo czy można odmówić krajom 
zacofanym, o niskim standar- 
dzlo życia społoczaństwa, pra- 
wa do rozwoju gospodarczego, 
do zaspokojonia swoich po 
trzob? Czy można bez mała 
z dnia na dzioń zatrzymać lub 
obniżyć tampo wzrostu okono 
micznogo w państwach o wy 
sokim poziomie życia? Czy 
można zahamować rozwój to- 
chniki? I wreszcie, czy w najbliż- 
szym czasie udałoby sią rady: 
kalnie zmniejszyć liczbę dzieci 
przychodzących na świat? Od- 
powiedź na te pytania może 
być tylko jedna: jest to prakty- 
cznie niemożliwe. 


rognozy  obwieszczające 
P sobaina katastrofę są 

błędne. Ale nie oznacza to 
wcale, że ludzkości nie zagraża- 
ją żadne niebezpieczeństwa. 
Jest ich bardzo wiele i ostrzeże- 
nia naukowców mogą być nie- 
zwykle użyteczne. Pod tym jed- 
nak warunkiem, że nie będą do- 
tyczyły generalnie całej gospo- 
darki człowieka, lecz ograniczą 
się do pewnych dziedzin. Np. 
alarm specjalistów dostrzega- 
jących „stan zapalny” w produ- 
kcji energii na świecie, uzupeł- 
niony o konkretne propozycje 
środków zaradczych i przedsta- 
wiony odpowiednio wcześnie, 
z pewnością pomoże w spokoj- 
nym przygotowaniu nowych, 
bogatych, a jednocześnie nie 
zagrażających przyrodzie źró- 
deł energii. Tylko wtedy takie 
ostrzeżenia mają sens. W prze- 
ciwnym razie, a tak było z ra- 
portem klubu rzymskiego, ma- 
my do czynienia raczej z sensa- 
cją, szybko podchwyconą i roz- 
dmuchaną przez prasę, a nie 
z poważnym dokumentem na- 
ukowym. 


s„ycie w wielkim mieście, 
Z zsobowa, zautomaty- 
zowana praca — a więc po- 
śpiech, stale zwiększające się 
wymagania zawodowe, kon- 
flikty między ludźmi, trudności 
w zrealizowaniu swoich pla- 
nów i ambicji, niewielki wysiłek 
fizyczny. Te i wieleinnych czyn- 
ników sprawia, że właśnie te- 
raz, w drugiej połowie XX wie- 
ku, system człowieka podda- 
wany jest szczególnie wielkim 
obciążeniom. Jest to twierdze- 
nie bezdyskusyjne. Ale nie 
kwestionując takiego poglądu, 
warto by się zastanowić, czy 
cywilizacja współczesna, tak 


bardzo eksploatując nasze nor- 
wy I zdrowie, nie daja nam nie 
w zamian, Czy twierdzenie, ło 
wiok XX Jost wioklom norwie 
nio jost przesadą? 


tawiając taką tozą mam 
S nczj zamiar pobudzić 

wątpliwości | dyskusją 
wobac obiegowych, powtarzą. 
nych  bozkrytycznia opinii, 
shodzi mi bardziej o podsu 
niącie pownego motywu do 
zastanowienia sią niż o obroną 
naszoj cywilizacji 


Bo pomimo ogromnych ob. 
ciążań psychicznych ludzia, 
którzy są im poddawani, a więc 
mieszkańcy krajów wysoko 
uprzamysłowionych, żyją zna- 
cznie dłużej niż ludzia z państw 
o niższym stopniu rozwoju, któ- 
rych egzystencja przabiagą 
w większej harmonii z naturą 
Po wtóre, jeśli rzeczywiścia jes 
taśmy tak znarwicowani, to dla. 
czago stale poszukujemy sil 
niejszych wrażeń, dodatko- 
wych bodźców? Dlaczego np 
zamiast oglądać w TV obrazki 
znad morza (to bardzo uspokaą 
ja), tak chętnie zasiadamy 
przed odbiornikami, gdy wy 
świetlany jest „ostry” film kry. 
minalny? Dlaczego tak bardzo 
pasjonujemy się sportem, 
a szczególnie tymi dyscyplina- 
mi, gdzie dochodzi do bezpo- 
średniej „walki” zawodników 
między sobą, czy do „walki” 
człowieka z maszyną (wyścigi 
samochodowe i motocyklo- 
we)? Dlaczego tak bardzo roz: 
winęła się turystyka; jeździmy 
gdzieś daleko tracąc mnóstwo 
nerwów, szukając nowych wra- 
żeń i emocji. I dlaczego po kilku 
tygodniach spędzonych nawet 
w najpiękniejszej głuszy, znów 
chcemy wrócić do miasta? 
Przyzwyczajenie? A może na- 
sze stargane nerwy, niczym na- 
rkotyku, poszukują wciąż no- 
wych, coraz silniejszych 
bodźców? 


iektórzy psychiatrzy uwa- 
N żają, że współczesna cy- 

wilizacja obciążając czło- 
wieka zdjęła z niego jednocześ- 
nie szereg niegdyś bardzo sil- 
nych obaw i niepokojów. Nie 
boimy się przyrody, niebezpie- 
czeństw, jakie niesie, mamy co 
jeść, gdzie mieszkać, nie lęka- 
my się większości chorób. Jest 
chyba w tym twierdzeniu nieco 
racji. Oskarżając naszą cywili- 
zację musiym także docenić 
udogodnienia, jakie nam 
przyniosła. Bilans musi mieć 
dwie strony, plusy i minusy. 
A sprawą otwartą do dyskusji 
jest pogląd, czy we współcze- 
snym świecie nie dopatrujemy 
się zbyt wielu negatywnych 
cech. 


KRZYSZTOF WARD 
Rys. archiwum 


PS 
RRE 


Jest ich w tym roku 14. Najstarsza, mate- 
matyczna, liczy 26 lat. Fizyczna jest o rok 
od niej młodsza. Chemiczna wystartowała 
bardzo ładnie w roku 1954/55, ale zaraz 
potem liczba uczestników spadła do kilku- 
set i dopiero od niedawna zainteresowa- 
nie nią zaczęło znowu wzrastać. W roku 
1974/75 rozpoczęły się aż trzy nowe: artys- 
tyczna, techniczna i geograficzna. W tym 
roku usamodzielniły się językowe: języka 
francuskiego i niemieckiego. Mowa oczy- 
wiście o olimpiadach, w których zmagają 
się najwybitniejsi młodzi znawcy różnych 
dziedzin ze szkół średnich. 


Geniusze na start 


Olimpiada każdego przedmiotu ma 
swoje specyficzne cechy, przeżywa wzloty 
i upadki. Zainteresowanie bywa to mniej- 
sze, to większe, ale i liczba talentów w po- 
szczególnych latach waha się bardzo zna- 
cznie. Czasem finalistów olimpiady mate- 
matycznej można policzyć na palcach. 
A zdarzyło się, że tysiąc osób zakwalifiko- 
wano do finału: Olimpiada matematyczna 
należy do tych, które w codziennym życiu 
szkoły nie rzucają się w oczy. Zadania 
pierwszego etapu kandydaci na olimpij- 
czyków rozwiązują w domu. Olimpiada 
chemiczna już na wstępnym etapie rozgry- 


wa się poza szkołą — komisja czuwa nad 
samodzielnym rozwiązywaniem zadań. 


Natomiast olimpiada biologiczna wyma- 
ga od początku zaangażowania nauczycie- 
li, uczniów i pracowni, jako że zaintereso- 
wani podejmują samodzielne prace nau- 
kowe. Badają np. wpływ zanieczyszczeń 
przemysłowych na roślinność swojej oko- 
licy... 

Eliminacje okręgowe czyli Il etap kon- 
kursu odbędzie się w lutym i w marcu. 
Kandydatów czekają zadania pisemne 
a potem wypowiedzi ustne. Warto pod- 
kreślić, że praca pisemna ma decydujące 
znaczenie. Sprawdzają ją kilkakrotnie 
członkowie Komitetu Głównego danej 
olimpiady i oni to kwalifikują kandydatów 
do rozgrywek centralnych. Członkowie 
Komitetów Głównych Olimpiad pracują 
społecznie i są to często wybitni naukow- 
cy. I tak np. Komitetowi Głównemu Olim- 
piady Biologicznej przewodniczy profesor 


Michajłow, Olimpiady Artystycznej — prof. 
Lorentz, Olimpiady technicznej — prof. 
Tymowski, a matematycznej — prof. Peł- 
czyński. Z nimi spotkają się wiosną w trud- 
nych rozgrywkach finałowych laureaci eli- 
minacji okręgowych. 


Zakwalifikowanie do finału to sukces nie 
lada. Łączy się z nim przywilej wstępu bez 
egzaminu na studia tego kierunku co olim- 
pijska specjalność. Laureaci mogą wybie- 
rać także pokrewne dziedziny. Utarła się 
nawet taka praktyka, że laureaci zaklepują 
sobie miejsca na upatrzonych kierunkach 
u samych jurorów konkursu. I tak najlepsi 
poloniści korzystając ze znajomości za- 
wartej z prof. Wyką — wieloletnim prze- 
wodniczącym Komitetu Olimpiady Litera- 
tury i Języka Polskiego — zapisywali się na 
Uniwersytet Jagielloński. No cóż, olimpij- 
czyka każdy chętnie przyjmie. Taki student 
nie sprawi kłopotu. 


Wysuwano projekt przeprowadzania fi- 


nału olimpiady przed kamerami telewizji. 
Organizatorzy temu się sprzeciwili: roz- 
grywki finałowe to nie quiz. 


Aktualnie trwa I etap większości olim- 
piad. Jeszcze nie jest za późno by się 
włączyć! Spróbuj swoich sił. Nie martw 
się, jeśli nie dojdziesz do eliminacji cen- 
tralnych czy nawet okręgowych. Być najle- 
Ppszym w szkole specjalistą w jakiejś dzie- 
dzinie wiedzy to i tak wielka satysfakcja. 
A pogłębione wiadomości przydadzą się 
na maturze, egzaminie wstępnym na wy- 
ższą uczelnię czy po prostu w życiu. 
W ubiegłym roku do olimpiad (z wyjątkiem 
Olimpiady Wiedzy o Polsce i Świecie 
Współczesnym) stanęło 428 301 kandyda- 
tów. 241 otrzymało dyplomy laureatów. 
Sądzimy, że w tym roku i chętnych i laurea- 
tów będzie więcej! Od dziś „Świat Mlo- 
dych” towarzyszy Wam w olimpijskich 
rozgrywkach. 


MARIA WRÓBLEWSKA 


Tak się zaczynały dni 


Przyjaźni Młodzieży Polski i ZSRR 


Do Brześcia, na Dni Przyjaźni Młodzieży 
Polski i ZSRR, przyjechali zwycięzcy wspól- 
zawodnictwa pracy na cześć 60-lecia Wiel- 
kiego Października, współzawodnictwa 
„Mój sukces socjalistycznej ojczyźnie”, 
mistrzowie zawodu, wyróżniający się in- 
struktorzy ZHP, harcerze, studenci, wzo- 
rowi żołnierze. Ponad 800 osób liczy repre- 
zentacja młodych Polaków na to wielkie 
spotkanie przyjaciół. 

Pociąg nr 47, który wiózł naszą delegację 
z Warszawy do Brześcia, przez całą drogę 
miał zielone światło. Punktualnie o godzi- 
nie 8.00 wjechał na stację w Brześciu, ude- 
korowaną flagami obu krajów, wypełnioną 
tłumami witających. Wśród gospodarzy 
migają czerwone krawaty członków 
FSZMP. To młodzież z Białej Podlaskiej, 
którą od wielu już lat łączą więzi ścisłej 
współpracy z komsomolcami z Brześcia. 

- Pospieszcie się - pokrzykują do nas — 
tutaj wszyscy chcą was powitać jak najprę- 


ŚLUBOWANIE 


PAŻD 


dzej! Przed dworcem zebrało się chyba 
całe miasto. 

Już od pierwszych chwil pobytu naziemi 
radzieckiej każdy z nas odczuwał jak bar- 
dzo miłym, jak niecierpliwie oczekiwanym 
jest gościem. Zwykłe gesty, uśmiechy wię- 
cej nieraz mówią niż najpiękniejsze słowa 


przemówienia, Witano nas jak każe sło 
wiański obyczaj = chlebem I solą. Witano 
nas piosenką, skandowanymi okrzykami 
całym sercem. Witano jak najlepszych 
przyjaciół 


A gdy sprzed dworca ruszył przez Brześć 
barwny korowód młodzieży, wszystkie 
grupy pomieszały się ze sobą. Młodzi ro 
botnicy z brzeskich zakładów pracy szli 
razem z górnikami zć Śląska, z młodzieżą 
Wrocławia, harcerskie mundury widać by 
ło wśród szeregów drużyn pionierskich 
Ze szpalerów publiczności co chwila ktoś 
dołączał do pochodu. Jak powiedzieli nam 
potem gospodarze - w powitaniu polskiej 
delegacji wzięło udział około 100tys. ludzi. 
Ogromny pochód zatrzymał się przed po- 
mnikiem Wil. Lenina, Tu członkowie kie- 
rownictw FSZMP i Komsomołu złożyli 
wieńce i kwiaty. 


W warkocie werbli, w szpalerze żołnie- 
rzy Armii Radzieckiej uczestnicy Dni Przy- 
jaźni wkroczyli do zespołu pomnikowego 


IERM 


Twierdzy Brzeskiej. Przybyliśmy na miej- 
sce, które przed 36 laty stało się symbolem 
bohaterstwa. Ruiny twierdzy zostały za- 
chowane: mury okrągłych koszar, nawpół 
zburzone forty, kazamaty ze śladami po 
wabuchach bomb, pocisków artyleryj- 
skich. Główne wejście do twierdzy ma 


KOWI 


kształt olbrzymiej pięcioramiennej gwiaz- 
dy. Stąd rozpościera się widok na główny 
monument zespołu pomników. Pełna po- 
wagi, surowości, woli wytrwania twarz żoł- 
nierza — obrońcy. Opodal proste granito- 
we płyty nagrobkowe tych, którzy polegli 
w obronie twierdzy. 


Rozpoczyna się wiec, kulminacyjny mo- 
ment naszego pobytu w Brześciu. Razem 
z delegacjami młodzieży polskiej i radziec- 
kiej uczestniczyły w nim tysiące mieszkań- 
ców Brześcia. Przybyli przedstawiciele naj- 
wyższych władz partyjnych Białorusi, we- 
terani walk o wolność Polski i ZSRR. 


Piotr Maszerow — z-ca członka Biura 
Politycznego KC KPZR, I sekretarz KC Ko- 
munistycznej Partii Białorusi przekazuje 
pozdrowienia, jakie do uczestników Dni 
Przyjaźni skierował sekretarz generalny 


KC KPZR, przewodniczący Rady Najwyż= 
szej ZSRR - Leonid Breżniew. 

„Brzegi Bugu = powiedział Piotr Masze= 
row - miejsce, gdzie się dziś spotkaliśmy, 
było świadkiem wielu serdecznych, wzru* 
szających spotkań przedstawicieli naszych 
narodów, spotkań, które były manifestacją 
nienaruszalnej przyjaźni polsko-radziec- 
kiej” 

Glos zabiera przewodniczący RG FSZMP 

Krrysztof Trębaczkiewicz. Przekazuje 
posłanie, jakie do uczestników Dni skiero- 
wał | sekretarz KC PZPR, Edward Gierek: 

„Do Was zwracam się, polcy uczestnicy 
Dni Przyjaźni. Niech młode pokolenie Po= 
laków wzbogaca związki lączące nasze na- 
rody o nowe wartości; Wam przypadnie 
w udziale wspólnie z radzieckimi przyja= 
ciółmi, wspólnie z młodzieżą krajów socja- 
listycznych z calą postępową młodzieżą 
świata, walczyć o pokój, wolność I spra- 
wiedliwość, o urzeczywistnienie idei na* 
kreślonych przez wodza Rewolucji Paź: 
dziernikowej Włodzimierza Lenina” 

$ymbolem przyjaźni i wspólpracy mło- 
dzieży obu krajów = bezpośrednie kontak- 
ty utrzymuje ze sobą już 25 wojewódzkich 
i obwodowych organizacji Komsomołu - 
było uroczyste Ślubowanie Październiko- 
wi. W imieniu całego młodego pokolenia 
Polski i ZSRR - złożyli je: Anna Skubisz - 
pracownik naukowy Politechniki Lubel- 
skiej i Anatolij Bariadin - pracownik Zakla- 
du Elektrycznego im. XXV Zjazdu KPZR 
w Brześciu 

„Przysięgamy na krew przelaną przez 
pierwszych rewolucjonistów, na glęboką 
pamięć o żołnierzach, partyzantach i bo- 
jownikach ruchu oporu, którzy zginęli 
w walce o świetlaną przyszłość naszych 
narodów, przysięgamy, że będziemy nadal 
strzec i pogłębiać te tradycje przez ofiarną 
pracę dla dobra naszych krajów, utrwalać 
wielkie dzieło Rewolucji”. 

Wiec przyjaźni zakończyło złożenie 
wieńców pod pomnikiem Obrońców 
Twierdzy Brzeskiej. 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 
Fot. autora 


otatka w gazecie była nie- 

wielka, zajmowała kilka 
centymetrów kwadratowych. Za 
to jej treść zafascynowała mnie. 
Dowiedziałam się, że w szkole 
X w mieście Y działa wyśmieni- 
cie tzw. trybunał uczniowski, 
a do jego osiągnięć należy m.in. 
fakt, że w całej szkole zlikwido- 
wano problem spóźnień. Nie ist- 
nieje wręcz — spóźnialskich nie 
ma. „Hm, bomba sprawa — po- 

; myślałam sobie — jadę do Y!”* 


— Dzień dobry, panie dyrektorze, ja 
właśnie w sprawie „trybunału”, bardzo 
nam się podoba wasza inicjatywa... 

Dyrektor szkoły jest wyraźnie zaskoczo- 
ny. Pokazuję wycinek z gazety, czyta i... 
robi „okrągłe oczy”. Odnoszę wrażenie, 
że pierwszy raz dowiaduje się o istnieniu 
„trybunału”, ale chyba jest to wrażenie 
mylne, bo za chwilę: „Tak, hmm mówi 


trąc brodę dłonią — tak, hmm owszem, * 


owszem, jest i działa, proszę chwilkę po- 
czekać”. 

Minęło 15 minut, potem przerwa. Sie- 
dzę w wygodnym fotelu, gapię się w po- 
rtret bohatera szkoły. Mam nawet lekkie 
wyrzuty sumienia, że sprawiłam kłopot 
dyrektorowi. Taki sympatyczny człowiek! 
Pewnie miał zaplanowane na dziś inne 
zajęcia, ateraz... organizuje zapewne „try- 
bunał”. Jestem bowiem prawie pewna, 
że nic takiego tu nie istnieje, że ta notatka 
to zwyczajna „dziennikarska kaczka”. 


jednak! Okazuje się, że zbyt pewnym 

w takich sprawach być nie należy, że 

pozory mylą. Bo „trybunał” jest... 

| Świadczą o tym niezbicie „zeznania'” do- 
| prowadzonych przed moje oblicze jego 
przedstawicieli. Jest. Jest to najwyższa 

| instancja uczniowska, ć się do niej 
- może każdy uczeń. Do życia została powo- 
łana dwa, albo trzy lata temu. Chyba. 
Aktualni członkowie nie pamiętają, bo... 
byli wtedy młodsi. Jak w zeszłym roku 


| odchodziła ósma klasa, to zdała im po. 


_prostu sprawozdanie ze swojej działal 


ności. Oni — zdadzą takie sprawozdanie 
swym następcom. 


Do obowiązków „trybunału” przede 
wszystkim należy rozwiązywanie proble- 
mów spornych, które wynikają między 
samymi uczniami, albo.pomiędzy ucznia- 
mi a nauczycielami. Nie chodzi oczywiś- 
cie o drobiazgi typu „on pożyczył ode 
mnie zeszyt i do tej pory nie oddał”, ale 
o sprawy poważniejsze, np. ucieczki z lek- 


delikwentowi: „Słuchaj, stary, nie wygłu- 
piaj się z tymi spóźnieniami! Mieszkasz 
dwa kroki od szkoły, a już czwarty raz 
w tym tygodniu przychodzisz po dzwon- 
ku. Szkodzisz sobie, a i klasie kiepską 
markę wyrabiasz”. W większości wypad- 
ków to pomaga, bywają jednak i tacy, na 
których jedyną radą jest interwencja nau- 
czyciela. 

Przedstawiciele „trybunału” podkre- 
ślają swoją ważną rolę, trudną pracę. 


UCZNIOWSKI 
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JEST CZY GO NIE MA? 


cji, wagarowanie, brak dyscypliny pod- 
czas zajęć. Poza tym członkowie „trybu- 
nału” ustalają dyżury klasowe — chodzi 
o utrzymanie porządku na piętrach pod- 
czas przerw. 


Do „trybunału” nie należy byle kto. Są 
to ci, którzy rzeczywiście cieszą się autory- 
tetem wśród kolegów. Np. Mirek- prowa- 
dzi zastęp, który w zeszłym roku okazał się 
jednym znajlepszych w hufcu iw nagrodę 
chłopcy wyjechali na obóz do Bułgarii. 
Albo Piotr — zastępca Mirka i jednocześnie. 
przewodniczący samorządu szkolnego — 
ma ponoć genialny zmysł organizacyjny 
i niejednego potrafi zarazić dobrym po- 
mysłem. 


0 WALNE 


Pk M 


Dumni są, że właśnie im przypadła 
w udziale. 


a ławce przed szkołą siedzą dwie 

N dziewczyny, uczennice siódmej 
4 klasy. 

= „Trybunał? Tak, słyszałyśmy, że jest 
taki w naszej szkole, ale dokładnie nie 
wiemy, co i jak robi — w naszej klasie nie 
było żadnych problemów. 

— Czy są spóźnienia? No pewnie, że sąl 
— odpowiada na moje pytanie zaczepiony 
na korytarzu ósmoklasista. — Widziała kie- 
dy pani szkołę bez spóźnialskich?! 

— „Trybunał” w naszej szkole?! A co to 
takiego ten „trybunał”*? — pytaniem na 
pytanie odpowiada jakaś dziewczyna... 


nieje i - nazwijmy to tak=działa. Jest jego 
zarząd, który zdaje sprawozdania podczas 
rad pedagogicznych — to jeszcze jeden 
dowód, choć dziwne, że dyrektor tak się 
zdziwił, Jest kilka pełnych zapału —i możli- 
wości chyba też — osób, które mogłyby 
wiele zdziałać. Piszę „mogłyby” z pełną 
odpowiedzialnością. Bo w gruncie rzeczy 
tak znakomity pomysł marnuje się. Niby 
„trybunał” jest, ale jego członkowie nie 
potrafią konkretnie powiedzieć: komu 
pomogli, co załatwili. Niby „trybunał” 
działa, a wiele osób na terenie szkoły 
w ogóle nie wie, co to jest. Szkoda! 


echałam do Y z zamiarem na- 
W pisania materiału, który mógł- 
by podpowiedzieć innym samo- 
rządom uczniowskim ciekawą 
formę rozwiązywania spraw kon- 
fliktowych na terenie szkoły. Li- 
czyłam na możliwość przekaza- 
nia Wam wielu doświadczeń, róż- 
nych pomysłów. No bo jak w ga- 
zecie o nich piszą, to musi być to 
-nie byle co! Cóż, nie wyszło! Ale 
mam inny pomysł. Na pewno 
w wielu szkołach samorządy po- 
dejmują tego typu działalność. 
Jednym to lepiej wychodzi, in- 


" nym gorzej. Tym, którym wycho- 


dzi gorzej, dobrze byłoby podpo- 
wiedzieć parę pomysłów. Niech 
zrobią to ci, którym wychodzi do- 
brze! Za naszym pośrednictwem. 
Po prostu — napiszcie do nas 
o swojej: pracy, na jakie w niej 
natrafiliście kłopoty, w jaki spo- 


Wycieczka 
do 
Poronina 


KOZY (HSI). Zastęp „Ochotni- 
czek” z klasy 7a ze Szkoły Podstawo- 
wej nr | w Kozach woj. bielskie zorga- 
nizował wycieczkę do Poronina. Dzie- 
wczęta zwiedziły muzeum Lenina 
i złożyły pod pomnikiem Wodza Re- 
wolucji wiązankę kwiatów. Teraz na 
specjalnej tablicy na szkolnym koryta- 
rzu prezentowane są zdjęcia wraz ze 
szczegółową relacją z wycieczki. Re- 
portaż z turniejowej wyprawy „„Ochot- 
niczek” przeczytali już prawie wszyscy 
uczniowie szkoły. Niebawem pojawiaą 
się obok niego inne sprawozdania z wy- 
konanych zadań. 

Renata Jurzyk 


Młodzi 
opiekunowie 
zabytków 


LIDZBARK WARM. (HST). Od 
roku 1967 trwa ścisła współpraca Har- 
cerskiego Klubu Społecznych Opieku- 
nów Zabytków ze Szczepu Drużyn im. 
XXX-lecia PRL w Muzeum Warmiń- 
skim w Lidzbarku Warmińskim. 
W porozumieniu z kustoszem mu- 
zeum Edwardem Radtke harcerze wy- 
konują na zamku wiele prac. Pomagali 
w uporządkowaniu olbrzymich, dwu- 
kondygnacyjnych podziemi, czyścili 
eksponaty, głównie militaria. Człon- 
kowie klubu zbierają pamiątki z okre- 
su kształtowania się władzy ludowej na 
tych terenach. Zorganizowali nawet 
specjalną wystawę. Klub sprawuje 
również patronat nad szkolną Izbą Pa- 
mięci Narodowej. Podobny klub mło- 
dych opiekunów zabytków istnieje 
również w Szczepie Drużyn HSPS im. 
Obrońców Poczty Gdańskiej w lidzba- 
rskim Zespole Szkół Zawodowych. 

Wiesław Czermak 


Pierwsza 
gwiazda 
piłkarskiego 
firmamentu 


TURNIEJU 
WARCABO- 
WEGO JUŻ 
W SOBOTĘ! 


Spośród ponad 500 rywalizują- 
cych o prawo udziału w finale tur- 
nieju zawodników 18 zasiądzie już 
w dniu 29 bm. do bezpośredniej 
rozgrywki o puchar GK ZHP i na- 
szej gazety. 


Oto ich nazwiska: Lucyna Bar — 
Sanok; Krzysztof Bednarczuk — 
Nowy Dwór (woj. wrocławskie); 
Halina Dzwolak — Stara Wieś; Zbi- 
gniew Gawrylczuk — Słupsk; Krzy- 
sztof Juszczak — Młynów; Marek 
Kuciński — Warszawa; Kazimierz 
Kurpaska — Bolesław; Barbara 
Markowska — Poczesna; Ryszard 
Mazgaj — Przynotecko; Kazimierz 
Nastróżny — Jeżewo; Marian Pias- 
ny — Olkusz; Andrzej Prudzyński — 
Wiązowna; Leszek Stefanek-Wil- 
kołaz; Lilianna Szlachta — Zwier- 
nik; Arkadiusz Tagrosz - Szczecin; 
Ryszard Turlej —- Warszawa; Jan 
Zborucki — Lublin i Stanisław Żwi- 
recki — Bolesław. 


Rozgrywki finałowe trwać będą 
w dniach 29-31 bm. w Warszawie, 
ul. Niemcewicza 17. Zapraszamy 
na nie warszawskich sympatyków 
tego sportu. Każdy będzie miał 
okazję rozegrać partię w symulta- 
nie z mistrzami polskiej gry. 

Jednocześnie serdecznie prze- 
praszamy za błędną informację, 
zamieszczoną w numerze 126 na- 
szej gazety, z dnia 20 bm. Listę 
nagrodzonych za najlepsze roz- 
wiązania zadań od 27 do 36 za- 
mieścimy w jednym z numerów 
listopadowych. 


Komitet Organizacyjny 


ie rozpieszczało nas tegoroczne, 
N słotne lato, więc myśli nasze wyjąt- 

kowo często biegły ku słońcu. Ale — 
co najważniejsze - pobiegły ku niemu wre- 
szcie myśli polskich konstruktorów i tech- 
ników. 

Chodzi o praktyczne wykorzystanie sło- 
necznej energii promienistej, na razie 
w skromnym zakresie — do uzyskiwania 
ciepłej wody. Rzecz to zresztą nienowa; 
w wielu krajach — w ZSRR, USA czy Szwaj- 
carii - od dość dawna wykorzystuje się 
promienie słoneczne do tych celów. 

„Mamy jednak i my pierwszy promyk 
energetyczno-słonecznej nadziei” — pisze 
„Przegląd Techniczny” w komentarzu do 
artykułu Krystyny Dobczyńskiej-Kotarskiej 
i ZygmuntaKotarskiego - projektodawców 
pierwszego w Polsce kolektora słoneczne- 
go. Urządzenie jest proste i obiecuje, że 
przynajmniej w porze letniej można bę- 
dzie zaoszczędzić nieco węgla i gazu... 


Ujarzmienie promieni 
słonecznych... 


... stało się w dobie kryzysu energetycz- 
nego nadspodziewanie aktualne. Ludzie, 
dumni z rozszczepienia i syntezy jądra 
atomu, sięgają jednak i do źródeł energii — 
zdawałoby się — dawno zapomnianych. 

Oczywiście, ze słońca i tak ciągle ko- 
rzystamy. Jest ono wszakże motorem 
wszelkich procesów życiowych na Ziemi. 
Polskie zamierzenia w energetyce słone- 
cznej na razie są skromne: chcemy wyko- 
rzystać ciepło naszej gwiazdy do ...pod- 
grzewania wody. W chwili, gdy wszelkie 
campingi i dacze wyrastają jak grzyby po 
deszczu i to jest nie do pogardzenia... 


Camping to, 
czy szklarnia? 


Takie pytanie mógł postawić sobie ktoś 
niewtajemniczony, kto ujrzał na terenie 
campingowym w podwarszawskim sośnia- 
ku dziwny budynek-wiatę o dachu zbudo- 
wanym z ... oszklonych ram okiennych. 
Tak właśnie wygląda pierwszy zespół ko- 
lektorów słonecznych, skonstruowany 
przez warszawski ośrodek badawczy „In- 
stal”. W ubiegłym roku pojedynczy kolek- 
tor wypróbowali dr K. Dobczyńska-Kotar- 
ska i inż. Z. Kotarski. 


ariton, Di Stefano, Euso- 
c h bio, Garincha, Kopa, Ja- 
szyn... piłkarze, których nazwiska 
przyciągały miliony kibiców, za- 


wodnicy, o których się mówi, że 
w pojedynkę potrafili przesądzić 


losy każdego pojedynku. Prawda. 


Ale ich sławę przyćmiła inna 
gwiazda, Pele... 


Rok 1958. VI MS w piłco nożnoj. Edson 
Arantes do Nascimento przyjechał do 
Szwocji jako niespałna 17-letni chłopak. 
Nikt nie przypuszczał jeszczo wtody, że 
właśnie na stadionach Sztokholmu ten 
niedawny czyścibut stanie się głównym 
bohaterem imprezy. Zresztą nie tylko tej. 
Długo czekał na swój pierwszy w mistrzo 
stwach występ. Trener Feola nie wysta- 
wił go ani na mecz za Austrią, ani na 
pojedynek z Anglią. Aż wreszcie przyszła 
pora na Edsona. Związek Radziecki, kolej- 
ny rywal Brazylijczyków, był bardzo groź- 
nym przeciwnikiem i Feola nie chciał ryzy- 
kować; wystawił najsilniejszą drużynę. 
Wprawdzie najmłodszy piłkarz VI MŚ nie 
zdobył gola, ale potrafił mocno zaakcen- 
tować swą obecność na boisku. Słynny 
Jaszyn, bramkarz jedenastki ZSRR, 
z ogromnym trudem sparował jego strza- 
ły. Podobna sztuka nie udała się Kelesey, 
stojącemu w „świątyni” Walii. Przepiękna 
bramka autorstwa Pelego otworzyła Bra- 
zylii drogę do półfinału, w którym w ciągu 
zaledwie 23 minut gry nie znany nikomu 
nastolatek strzela Francuzom trzy gole! 
Teraz wszyscy powtarzają jego nazwisko. 
Edson, czyli Pele, na przestrzeni kilku dni 
z dziecka staje się herosem futbolu. Krop- 
kę nad „i” postawił w meczu finałowym. 
Młodziutki idol mieszkańców Rio de Jane- 
rio, Sao Paulo, Menaus bez tremy i re- 
spektu dla rutynowanych gospodarzy mi- 
strzostw zdobywa kolejne dwie bramki. 


m 
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„Uczynił to z wielką łatwością i swobodą, 
jakby grał w berka” - odnotowała jodna 
zo szwodzkich gazot. Złota Nike, najwię- 
kszo trofoum piłkarskio, wądruje razam 
z nim do Brazylii. 


1300 goli! 


Po zakończoniu MŚ Edson Arantos do 
Nascimento napisał pamiątnik. Chciał na 
zawszo utrwalić swoja sztokholmskia wy 
stąpy. Po chłopiącemu, boz wielkich słów 
zawarł w nim wszystkie minuty mistrzow 
skich pojedynków, szczegóły każdej akcji, 
każdego gola. „Jestom Pole” napisał na 
początku i nio przypuszczał, że ten psou 
donim przylgnie do niego na zawsze, na 
długie lata kariery, która w piłkarskim 
światku nie ma sobio równej. Jeszcze 
trzykrotnie występował w bojach o Złotą 
Nike. Jeszcze dwa razy, ale już jako kapi 
tan narodowej drużyny Brazylii, stawał na 
najwyższym podium. Historia bez prece- 
densu. Podziwialiśmy go również w Pol- 
sce (1960 r.). W Warszawie strzelił nam 
dwie bramki. 

19 listopada 1969 roku na słynnym sta- 
dionie Maracana rozegrał historyczny 
mecz. Było to spotkanie specjalnie zorga- 
nizowane dla Pelego, który na swoim kon- 
cie miał 999 goli. Wszystkie zdobył jako 
zawodnik Santosu. Tego dnia miał strzelić 
tysięczną bramkę. | strzelił. Doskonałej 
drużynie Vasco da Gama. W latach póź- 
niejszych do tego bilansu dorzucił jeszcze 
prawie 300 celnych trafień! 


W barwach Cosmosu 


3 lata temu Pele wycofał się z szeregów 
Santosu. Czuł, że ze względu na wiek nie 
podoła piłkarskiemu reżimowi. Ale przyjął 
propozycję pokazowych występów 
w drużynie Cosmos Nowy Jork. Była to 
wielka sensacja, nie tylko dlatego, że kon- 


trakt przewidywał astronomiczną wręcz 
sumą siedmiu milionów dolarów, Za pił- 
karza liczącego sobie 35 lat takiej kwoty 
nie zapłacił dotąd nikt! Trudno przypusz- 
czać, żeby pieniądze zmusiły Palego do 
gry w amerykańskim klubie. Imponowała 
mu raczej rola człowieka, który chciał upo. 
wszechnić futbol również w USA... 


Dziś, po 20 latach przepięknej kariery 
Pele rozstał się z piłką. Jego marsz do 
sławy, niczym wielka urzekająca legenda 
był tematem filmów. Jadon z nich, 
„Mistrz Pelo i jego metoda”, zdobył aż " 
nagród miądzynarodowych. W bieżącym 
roku ukazała się toż autobiograficzna opo. 
wiość o najsławniejszym piłkarzu świata. 
Napisana przy współudziale Roberta Fi 
scha, autora głośnej książki „Niamy świa. 
dak”, z miejsca stała się bestsellerem 
Miło nam doniość, żo dziąki staraniom 
ASW Prasa-Książka-Auch będzie ona do- 
stąpna również i w Polsce. Zawarli w niej 
autorzy całą historią Pelego. Nader pou 
czająca lektura, ukazuje całą drogę czło 
wiaka, który wszystko zawdzięcza swoim 
nogom. W sposób bardzo ujmujący opo- 
wiada zawodnik o swoim trudnym dzieci 
ństwie, o latach niedostatku rodziny, 
0 tym jak ojciec, zawodowy piłkarz, wpro 
wadzał go w tajniki futbolu. Krótko mó- 
wiąc, Pele nie ukrywa jak z biednego pu 
cybuta z Tres Coracoes, maleńkiego bra- 
zylijskiego miasteczka, stał się człowie- 
kiem znanym i bogatym 


Zakończył swą karierą na trzy tygodnie 
przed ukończeniem 37 roku życia. Połowę 
pożegnalnego meczu rozegrał w barwach 
Cosmosu, drugą w macierzystym klubie 
FC Santos. Spotkanie to transmitowały 42 
stacje telewizyjne. „Chciałbym podzięko- 
wać całemu światu — powiedział do mi- 
krofonu Pele - że mnie tak uroczyście 
żegna. Korzystając z okazji proszę wszyst 
kich, aby więcej czasu poświęcano dzie- 
ciom i młodzieży. Zbyt wielu z nich nie zna 
jeszcze radości życia..." Następnie ze tza- 
mi w oczach zdjął z siebie piłkarską ko- 
szulkę i szybko zniknął w tunelach stadio- 
nu. W pamięci kibiców pozostanie jednak 
na zawsze jako wzór prawdziwego spor 
towca, synonim futbolowej doskonałości 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. archiwum 


Ciepła woda darmo 
czyli 


SŁOŃCE 
W KALORYFERZE 


Kolektor składa się z czegoś w rodzaju 
podwójnie oszklonego okna i umieszczo- 
nej pod szybami metalowej płyty, do której 
przytwierdzone są równoległe rurki. Płyt- 
ka pomalowana jest na czarno i osadzona 
w warstwie izolującego tworzywa. Ona 
właśnie pochłania światło, a uzyskane cie- 
pło przekazuje wodzie płynącej rurkami. 

Pierwszy, doświadczalny, model spełnił 
pokładane w nim nadzieje pomimo — jak 
przyznają autorzy - dość prymitywnej kon- 
strukcji. Podgrzewano nim wodę do tem- 
peratury kilkudziesięciu stopni! Nato- 


miast zbudowany w br. zespół kolektorów 
nie został jeszcze ostatecznie sprawdzony. 
Przeszkodziła fatalna pogoda. 

I ta okoliczność ujawnia największy chy: 
ba mankament całego urządzenia: jego 
niewolniczą zależność od kaprysów aury. 


Czy warto 
się tym zajmować? 
Doświadczenia innych krajów wskazują, 


że warto. | chyba tylko nieprzychylna oce- 
na rodzimych warunków klimatycznych 


sprawiła, że tak długo nie próbowano 
u nas okiełznać dla potrzeb praktycznych 
słonecznego promyka. 

By autorytatywnie odpowiedzieć na to 
pytanie Kotarscy postanowili dokonać 
w Polsce oceny nasłonecznienia. A przede 
wszystkim — porównać je z nasłonecznie- 
niem w tych krajach, gdzie podobne ko- 
lektory już od pewnego czasu pracują. 


Wyniki okazały się zaskakujące. Oto — 
wbrew utyskiwaniom plażowiczów — wa- 
runki słoneczne w naszym kraju nie są 
takie złe, a latem nawet przewyższamy pod 
tym względem niektóre kraje, gdzie czer- 
pie się energię ze słońca. Zatem — i u nas 
będzie to możliwe. 


Słoneczne podgrzewanie wody przyda 
się nie tylko na campingach. Ciepła woda 
z kolektorów może się znaleźć w grzejni- 
kach budynków wiejskich, a także może 
być wykorzystana do przygotowywania 
pasz. Zaspokojenie tylko w dziesiątej częś- 
ci zapotrzebowania na energię u takich 
użytkowników pozwoli nam zaoszczędzić 
w ciągu lata 1,6 mln ton węgla! 


Słowem — gra warta jest świeczki. Na 
razie zainteresowano nią resort turystyki. 
Z czego nie należy wnioskować, że już od 
przyszłego sezonu przestaniemy dzwonić 
zębami z zimna na wszystkich campin- 
gach. 


Nawrót do najbardziej naturalnych źró- 
deł energii — słońca, wiatru itd. - ma, obok 
łatwo dostrzegalnych wad, poważne zale- 
ty. Po pierwsze — uzyskujemy energię 
w sposób czysty, bez uprzykrzających nam 
życie odpadów. Po drugie - źródła te prak- 
tycznie są niewyczerpalne. W miarę roz- 
woju techniki mogą się więc ujawniać dal- 
sze perspektywy ich wykorzystania. 

Tych perspektyw nie można zawczasu 
przeceniać. Trudno sobie wyobrazić, by 
słońce stało się wkrótce siłą napędową 
przemysłu, a wiatraki miały wrócić do łask 
jak Polska długa i szeroka. Ale warto o tych 
źródłach energii pamiętać. Nawet gdyby 
jeszcze przez długi czas miały nam jedynie 
umilać życie na urlopie... 

Oprac. TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. A. Jałosiński 


Brzoza na bastronie 


zmroku autobus dojechał do Co$te- 
O $ti, rumuńskiej wioski w górach 

Orśstie położonych w południowej 
części Karpat. Stąd jeszcze trzy kilometry 
pod górę do schroniska. Dobrze, że jest już 
droga. Nie tak dawno można było tu dojść 
tylko torem kolejki do wywozu drewna. Pory- 
wisty wicher zawodzi jak cd wieczór. Jakby 
opłakiwał śmierć Decebala — ostatniego kró- 
la Dacji i jego wojowników... 

Przekraczam bramę Sarmizegetuzy — legen- 
darnej, a przecież prawdziwej stolicy starożyt- 
nej Dacji. Wkoło góry porośnięte lasem. jak na 
stolicę widok raczej nietypowy. Wspinając się 
po stromym zboczu przeklinam z cicha króla 
Burebistę, który w pierwszym wieku przed 
naszą erą założył warownię w miejscu wyjątko- 
wo niedogodnym dla wszelkich zdobywców. 
Taki stok chronił twierdzę lepiej niż fosa. 
Nagłe zwężenie doliny przy warowni pozwala- 
ło na przygotowanie zasadzki. Ze strategiczne- 
go puntu widzenia lokalizacja znakomita! 

Pierwszą przeszkodą, którą przychodzi mi 
pokonać jest wał ziemny 6-metrowej szerokoś- 
a. Wyżej stoi potężny mur z bloków wapien- 
nych, a blisko szczytu mocno już dziś przerze- 
dzona, po części spalona, palisada. Za nią dwa 


Przyroda nie zawiodła oczekiwań najeźdźców ukrywając ślady potężnej niegdyś stolicy Dacji 


- Wiatr zawodzi nad Sarmizegetuzą 


najwspanialsze niegdyś budynki — warownia 
była wszak rezydencją królewską. Siedziba 
Burebisty i jego następców nie przypomina 
jednak pałacu: to czworokąt baszt o dwóch 
kondygnacjach. Dolna służyła jako spiżarnia, 
na piętrze mieszkał król... 

Założyciel Sarmizegetuzy podporządkował 
wszystkie swoje przedsięwzięcia jednemu ce- 
lowi: obronie przed potęgą Rzymu. Śledził 
z niepokojem sukcesy Juliusza Cezara, zdając 
sobie sprawę z tego, że dojdzie do walki z im- 
perium. Nie czekał jednak na nią z założonymi 
rękami. Najpierw zjednoczył Mołdawię, Wo- 
łoszczyznę i Siedmiogród pod swoim berłem. 
Potem rozszerzył terytorium kraju podbijając 
kraj Celtów zamieszkujących dzisiejszą Słowa- 
cję. Żeby nie dać się oskrzydlić Rzymianom od 
strony morza podjął wyprawę wojenną, która 
przyniosła mu panowanie na wybrzeżem: od 
ujścia Bohu po Apollonię (dziś Sozopol w Buł- 
garii). 

Ambitne poczynania króla Burebisty prze- 
rwała nagła śmierć z rąk spiskowców. Mniej 
więcej w tym samym czasie ginie również 
Cezar zamordowany przez zwolenników 
ustroju republikańskiego. Dziwna zbieżność 
losów dwóch wielkich wodzów... 


Mury i dolne kondygnacje baszt mieszkalnych były zbudowane z ciosów wapiennych 
z wydrążonymi w nich otworami. W przeciwległe otwory w blokach tworzących zewnętrzne 
i wewnętrzne powierzchnie murów wkładano drągi, które wzmacniały konstrukcję. Mimo że 


bloków nie łączyła zaprawa, mury stoją do dziś 


Dlaczego się poddali? 


Staję na kamiennym tarasie przed basztą 
królewską. Stąd zapewne śledził ruch wojsk 
nieprzyjacielskich Decebal, ostatni król Dacji. 
Od dawna zdawał sobie sprawę z przewagi 
Rzymian i... potrafił się uczyć od wrogów. 
Rękami rzymskich rzemieślników wzniósł no- 
we twierdze w tych górach, dezerterzy z armii 
cesarskiej szkolili jego wojsko. Ale jego prze- 
ciwnik, Trajan, był genialnym wodzem, a ar- 
mia rzymska najlepszą w owych czasach. 
W 106 roku osaczyła ona ze wszystkich stron 
Sarmizegetuzę. Królowi przyszedł wtedy do 
głowy rozpaczliwy pomysł: wysłał spiskow- 


ców, by zamordowali cesarza. Niewiele brako- - 


wało, żeby zamach się udał... 

Jak rozgrywały się walki, które miały prze- 
sądzić o losach narodu? Właściwie niewiele 
wiemy na ten temat. Ślady pożogi i klęski 
widać co krok, lecz relacje historyków nie 
dochowały się do naszych czasów. Co prawda 
sam Trajan spisał historię wojen dackich, ale 
nie był obdarzony talentem literackim. 


„„Zdobywając” twierdzę, przez cały czas 


zadawałam sobie pytanie: dlaczego te warow- 


nie tak szybko się poddały? Przecież takie orle 
gniazda mogły wytrzymać bardzo długie oblę- 
żenia! Wyjaśnienia zagadki, jak się potem 
dowiedziałam, trzeba szukać na kolumnie 
Trajana w... Rzymie. Otóż napastnicy uszko- 
dzili wodociągi! Uwiecznieni na płaskorzeźbie 
obrońcy Sarmizegetuzy dzielą między siebie 
ostatnie krople wody... Jakim cudem Deceba- 
lowi udało się jednak wymknąć z okrążenia? 
Tego nie dowiemy się nigdy. W każdym razie 
uciekał na wschód, by tam zorganizować opór 
przeciw panowaniu Rzymu. Ale został dości- 
gnięty i wywiązała się beznadziejna walka. 
Decebal za dumny, by pójść w łańcuchach za 
wozem zwycięzcy, wolał odebrać sobie życie... 


Triumf natury 


Najeźdźcy dobrze wiedzieli co robią nisz- 
cząc systematycznie i gruntownie wszystkie 
osady w górach Orastie. W tych warunkach 
łatwo mogłaby się przecież odrodzić potęga 
militarna przeciwnika. Ludność przesiedlili 


więc na niziny, a straże dzień i noc strzegły 
wylotu doliny. Przyroda miała dokonać reszty. 
I nie zawiodła oczekiwań. Brzozy, buki, aka- 
cje, nieprzebyty gąszcz głogów i tarniny — 
ukryły szybko ruiny stolicy Dacji. Pełny 
triumf natury! 

Do dziś góry Orastie pozostały prawie bez- 
ludne, a tak dzikie, że nasze parki narodowe 
wyglądają przy nich jak Krakowskie Planty. 
Nie ma ani map, ani szlaków turystycznych. 

Nie dziwię się więc juź historykom, że nie 
szukali ruin Sarmizegetuzy w tych niedostę- 
pnych górach, tym bardziej, że istniała druga 
miejscowość o takiej nazwie na równinie Hateg 
w Siedmiogrodzie. Pobudowali ją Rzymianie 
z wielkim rozmachem: ruiny łaźni oraz stadio- 
nu na cztery tysiące miejsc przetrwały do 
naszych czasów... 
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Utrata niepodległości nie musi przesądzać 
o istnieniu narodu. Tym razem istotną rolę 
odegrały: atrakcyjność cywilizacji rzymskiej 
i wrodzona inteligencja podbitego narodu. Da- 
kowie szybko przyswoili sobie język kolonis- 
tów, mimo że łacina nie była wcale podobna do 
ich ojczystego języka spokrewnionego z san- 
skrytem i narzeczami irańskimi. Małżeństwa 
mieszane przyśpieszyły jeszcze proces romani- 
zacji. I to tak skutecznie, że nawet w Orństie na 
próżno dziś szukać wysokich, rudowłosych, 
niebieskookich potomków rodowitych miesz- 
kańców tej ziemi. Tylko strój górali pozostał 
taki jak przed wiekami: płócienne portki, wy- 
rzocona na wierzch koszula, kaftany, bury 
z zadartymi noskami, charakterystyczne okrą- 
głe kapelusze. Dzisiejsi Rumuni odziedziczyli 
też chyba po dackich przodkach zamiłowanie 
do zdobienia wszelkich przedmiotów codzien- 
nego użytku. 

Z języka Daków ocalało 2000 słów. Są to 
nazwy gór, np. Ordstie, miejscowości: Sarmi- 
zegetuza, Coste$ti i in., a także określenia 
związane z gospodarstwem, uprawą roli, takie 
jak strugure (winograd) czy urdń (ser owczy). 
Nazwę państwa Daków nosi dziś samochód — 
popularna Dacia. Ale sami Dakowie zniknęli 
na zawsze. 

MARIA WRÓBLEWSKA 
Fot. autorki 


Uwaga! 


Telewizyjna Redakcja Filmowa zapowia- 
da w tym roku ponad sto godzin filmów 
fabularnych! Będzie więc co oglądać. 
Przede wszystkim seriale, które jak wyka- 
zuje statystyka, mają w Polsce największą 
i najwierniejszą widownię. W niedzielę 16 
października rozpoczęła się emisja aż N- 
odcinkowego serialu „Polskie drogi”, 
w reżyserii Janusza Morgensterna wg sce- 
nariusza Jerzego Janickiego. Jest to filmo- 
wa powieść o Polsce i życiu mieszkańców 
naszego kraju w latach Il wojny światowej 
(okres od 1939 do 1943 roku). Będzie to 
pierwszy tego rodzaju serial u nas, który 
z rozmachem ukazuje mnóstwo wątków 
| praktycznie wszystkie ówczesne środo- 
wiska społeczne. Będą to wielkie miasta 


Co nowego w telewizj 


(Warszawa, Kraków), a także wsie, np. Za- 
mojszczyzny i Pomorza... Bohaterem se- 
rialu jest typowy inteligent Niwiński, który 
stopniowo, w trakcie wydarzeń, zmienia 
swe poglądy i przechodzi na pozycje lewi- 
cowe. Każdy z jedenastu odcinków serialu 
jest pełnometrażowym filmem fabular- 
nym. Występuje w nim w sumie ponad 500 


aktorów. Jego realizacja jak na rozmach 
tego przedsięwzięcia trwała krótko, bo za- 
ledwie 3 lata. Niwińskiego gra popularny 
aktor Karol Strasburger. 

Najprawdopodobniej już w grudniu 
czeka telewizyjnych widzów kolejne spot- 
kanie z inżynierem Karwowskim. Przewi- 
dziane jest siedem takich spotkań — tyle że 
inżynier awansował i co zatym idzie, nieco 
zmienił się jego styl życia. 

A wiosną kolejny serial pt. „Huta” — 
zrealizowany przez Zbigniewa Chmielew- 
skiego. Będzie to sześć półtoragodzinnych 
odcinków. Twórca cieszących się w ze- 
szłym roku wielkim powodzeniem i pro- 
wokujących do dyskusji społecznej „Dy- 
rektorów”, tym razem w podobnej konwe- 
ncji przedstawia ciekawych, pełnych pasji 
ludzi na jednej z wielkich budów w naszym 
kraju. 


| jeszcze jeden serial, który zobaczymy 
w przyszłym roku — tym razem będzie to 
wieloodcinkowa adaptacja filmowa dzieła 
literackiego — Lalka” Bolesława Prusa. Re- 
żyseruje Bogdan Ber, a w głównej roli 
zobaczymy Jerzego Kamasa. 

Cykl „Sytuacje rodzinne” zaprezentuje 
nam również nowe filmy, jak i poprzednie 
dotyczące problematyki współczesnej ro- 
dziny. (Dotąd obejrzeliśmy już „Niedzie|- 
ne dzieci” Agnieszki Holland i „Trochę 
wielkiej miłości” Pawła Kędzierskiego). 
Będą to: „Ciuciubabka” Radosława Piwo- 
warskiego — historia młodego małżeństwa, 
które nie bardzo radzi sobie z najzwyklej- 
szymi sprawami codziennymi, „Rytmem 
serca” Zbigniewa Kamińskiego i kolejny 
film Agnieszki Holland „Coś za coś” opo- 
wiadający o lekarce uwikłanej w kłopoty 
rodzinne. Dobrego odbioru! (eb) 


Wybieramy sami! 


Chciałabym nawiązać do listu 
Heńka z Olsztyna pt. „Samorząd? - 
Bzdura” z nr 120 „ŚM”. Otóż 
w naszej szkole kaźda klasa z naj- 
starszej grupy wiekowej wybiera 
dwóch kandydatów, których wi- 
działaby w samorządzie szkolnym 
i opracowuje ich charakterystykę. 
W zapowiedzianym na apelu dniu 
odbywają sią wybory, podobne do 
wyborów powszechnych. Ucznio- 
wie z wychowawcami idą do sali, 
w której stoi urna, a przy stołach 
siedzi „stary samorząd” i kandyda- 
ci. Każdy uczeń po okazaniu legity- 
macji otrzymuje w kopercie karikę 
z nazwiskami kandydatów i ma pra- 
wo skreślenia określonej liczby 
osób, po czym musi wrzucić koper- 
tę do urny. Uczeń, który otrzymał 
największą liczbę głosów, zostaje 
przewodniczącym itd. Natomiast 
samorząd klasowy wybieramy na 
godzinie wychowawczej, a zastę- 
powych - harcerze z zastępu na 
zbiórce. Jeżeli zastępowi nie mają 
skąd czerpać pomysłów do pracy, 
polecam im książeczkę Wydawniic- 
twa Harcerskiego „Horyzonty” — 
„Notatnik — poradnik zastępowego 
NACZ, Ewa z Wloclawka 


Nie jesteś frajerem! 

Piszę w sprawie listu Tadka 
z Trzebini zatytułowanego „Śmierć 
frajerom' (117 ŚM). Tadku, nie po- 
winieneś zrażać się docinkami ko- 
legów, którzy wciąż opowiadają 
o tym incydencie. Dowcip, jak to 
określasz, przebrzmi i koledzy za- 
pomną o nim. Piszesz, że w swoich 
oczach jesteś „frajerem”, a to nie- 
prawda. Ustępując miejsca starszej 
kobiecie wyrażasz tym szacunek 
dla wieku danej osoby. Jeżeli ludzi, 
którzy ustępują miejsca nazywali- 
byśmy „frajerami”*, to wtedy nikt by 
się nie wysilił, aby wstać, ustąpić 
miejsca. Pomyśl, co wtedy by się 
działo! Jeden człowiek dla drugie- 
go by nie miał szacunku. Ludzie 
nienawidziliby się nawzajem. Jeden 
drugiemu by dogryzał (tak jak ta 
kobieta w kolejce elektrycznej). 
A więc, czy warto siedzieć, z „no- 
sem w zeszycie” udając, że się ni- 
kogo nie widzi? A ludzie starsi 
niech stoją, „co mam być fraje- 
rem”. przecież ustępując miejsca 

dajesz dowód swojej kultury! 
Jola z Torunia 


Gabriela Aleksa (lat 16), 
41-710 Ruda Śl. LO, ul. Kra- 
sińskiego nr 7b interesuje 


się muzyką młodzieżową, 
sportem i problemami swo- 
ich rówieśników. 


Rację miał 
nauczyciel 


Jesteśmy uczniami 8 klasy, chcie- 
libyśmy się dowiedzieć, czy w in- 
nych szkołach tak srogo traktuje się 
uczniów. A mianowicie nasz pan od 
wf po skończonej lekcji „sprawdzał 
stroje”. Kilku z nas miało je na so- 
bie. Pan to odnotował i powiedział 
nam, że będziemy mieli obniżone 
stopnie ze sprawowania. Jakwszys- 
tkim wiadomo opinia z 8 klasy idzie 
do szkół średnich i jesteśmy strasz- 
nie zaniepokojeni tą sprawą. Wy- 
jaśniam: śpieszyliśmy się bardzo. 
i dlatego te stroje mieliśmy na 


RE Uczniowie z Giżycka 


OD REDAKCJI: Strój do wf ma 
służyć tylko do lekcji wf. We wszys- 
tkich szkołach prz się obo- 
wiązku zmiany ubrań na gimnasty- 
czne tuż przed lekcją. 

tego podstawowe zasady higieny. 
Po lekcji przepocony strój nadaje 
się już tylko do prania. Nie można 
tłumaczyć się żadnym pośpiechem. 
Nauczyciel miał rację. Do końca 
roku daleko i błąd zdążycie 
odrobić. 


Kochani, tak się złożyło, że 
w momencie zakończenia Wa- 
szych wakacji rozpoczęły się moje, 


stąd tak długa przerwa w naszych 
cotygodniowych spotkaniach. 
Muszę przyznać, że ostatnio bar- 
dzo mi już Was brakowało, z tym 
większą radością witam i zabie- 
ram się do odpowiadania na listy. 


Proszę o odpowiedź na kilka py- 
tań: 1) Czy rzeczownik „niebosz- 
czyk” jest żywotny czy nieżywot- 
ny? 2) Jak brzmi dopełniacz I. poj. 
od wyrazu „mostek” — mostka czy 
mostku? 3) Czy w nazwie ulicy 3-go 
maja wyraz „maja” pisze się małą 
literą? 

Kachna z Kalisza 


1) Pytanie należy do gatunku 
podchwytliwych. Na pozór (izgod- 
nie ze zdrowym rozsądkiem) moż- 
na by sądzić, że nieboszczyk jest 
nieżywotny, bo nie żyje. Szacunek 
dla zmarłych znalazł odbicie 
w zwyczaju językowym nakazują- 
cym odmieniać rzeczownik niebo- 
szczyk tak jak odmienia się rze- 
czowniki żywotne. Jak zapewne 
sobie przypominasz, wyrazy będą- 
ce nazwami istot żywych otrzymu- 
ją w bierniku końcówkę — a, zaś 
biernik nieżywotnych jest taki sam 
jak mianownik. To, że mówimy wi- 
działam nieboszczyka a nie „wi- 
działam nieboszczyk” (tak jak wi- 
działam płaszczyk), to że dodaje- 
my na końcu tego wyrazu głoskę — 
a, jest wystarczającym dowodem, 
iż jest on żywotny. 


Przykład z nieboszczykiem poka- 
zuje, że tak jak rzeczowniki żywot- 
ne mogą się odmieniać nie tylko 
nazwy osób w tej chwili żyjących, 
lecz również żyjących kiedyś. Dla 
gramatyki żywotny jest także wi- 
sielec, topielec, trup, kościotrup. 


Oderwijmy się teraz od tych 
przykrych przykładów i sięgnijmy 
po inne, ze świata legend, baśni 
i wierzeń. W świecie tym znajdzie- 
my (kogo? co?) — anioła, diabła, 
ducha, chochlika, krasnoludka, el- 
fa, trolla. Całe to towarzystwo żyje 
w legendach — porusza się, mówi, 
płata figle lub straszy można się 
więc dziwić, że w gramatyce po- 
traktowane zostało tak samo jak 
inne żywe istoty. 


Ostatnim nietypowym przedsta- 
wicielem rzeczowników  żywot- 
nych jest poczciwy strach na wró- 
ble. Stracha ustawiają ludzie po to, 
by strzegł przed wróblami plonów. 
Może w uznaniu zasług (a może 
w celu dodatkowego zmylenia 
wróbli?) gramatyka tchnęła w nie- 
go życie? 


Wróćmy jeszcze na moment do 
nieboszczyka. Mianownik |. mn., 
który brzmici nieboszczycy (te nie- 
boszczyki mówi się bardzo rzadko 
i raczej niepoważnie), świadczy, iż 
jest to nie tylko rzeczownik żywot- 
ny, lecz również męskoosobowy. 


2) Mostek — mostku. 3) Nie małą, 
lecz dużą — ulica 3 Maja. Końcówka i 
-go po cyfrze jest niepotrzebna. 


Do zobaczenia za tydzień 
Wasza KROPKA 


| 
| 


łany Zjednoczone należą 
O: państw produkujących 

w skali światowej najwięcej 
pojazdów osobowych. Ich prze- 
mysł motoryzacyjny wyspecjali- 
zował się w produkcji „drogo= 
wych krążowników” lub „pan- 
cerników”. Nazywają je tak 
przede wszystkim Furopejczy: 
cy, którzy w przeciwieństwie do 
Amerykanów wytwarzają głów- 
nie mniejsze, a co najważniej- 
sze - o wiele bardziej ekonomi- 
czne pojazdy. 

Można przyjąć, że do chwili 
obecnej samochodem w poję- 
ciu amerykańskim był pojazd 
mający silnik o mocy co naj- 


CHRYSLER LE BARON 


po 4 w każdym 


dukcyjnych na przyszły rok do- 
minują jednak jeszcze potężne 
„krążowniki”, Jednym z nich 
jest CHRYSLER LE BARON, wy= 
twarzany w koncernie Chrys= 
lera. 


Samochód ten posiada nad- 
wozie coupć, a więc dwurzwio: 
we, z odkladaną do bagażnika 
tylną częścią dachową Z przo- 


du i z tylu wyposażony jestwIl- 
czne światła. Ma również impo= 
nująco duże obydwa zderzaki, 


Silnik LE BARON jest umiosz- 
czony z przodu, a napęd od 
niego przekazywany na tylne 
koła. Silnik ten o pojemności 
5210 cm sześc. I mocy 145 KM 
posłada 8 cylindrów umieszczo- 
nych w kształcie litery „v”, w 2 


rzędach, 
rzędzie 


Miarą dużego zużycia paliwa, 
które waha sią w granicach 20 
1/100 km jest zbiornik o pojem- 
ności 74 1. Jest on dwa razy wię* 
kszy od zbiorników w przecięt- 
nych samochodach europejs 
kich! Zawieszenie przednich 
kół samochodu jest niezależne, 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


tylnych = na sztywnej osi mocó- 
wanej za pomocą resorów 
piórowych. Hamulce z przodu 
są tarczowe, z tylu bębnowe, 
Dane wielkościowe: dlugość 
5160 mm, szerokość 1850 mm, 
wysokość 1350 mm, ciężar 1450 
kp, Samochód rozwija prędkość 
do 170 km/godz 


ZENON DUTKIEWICZ 


mniej 100 KM, długość powyżej 
5 metrów, we wnętrzu którego 
może się pomieścić nawet licz- 
na rodzina arabskiego szejka. 


Dlaczego do chwili obecnej? 
Jak wiadomo z niedawnych in- 
formacji, prezydent Stanów Zje- 
dnoczonych zaakceptował do 
realizacji ze względów oszczęd- 
nościowych program, w myśl 
którego w najbliższym czasie 
Amerykanie przesiądą się do sa- 
mochodów mniejszych, a więc 
zużywających mniejsze ilości 
paliwa. 

Wdrażanie tego programu 
napotka z pewnością na duże 
opory producentów samocho- 
dów, którzy muszą generalnie 
przestawić dotychczasową pro- 
dukcję. W zapowiedziach pro- 


„„My odpowiadamy za chleb; 
_ za Życie i za każde słowo. 
A słowo każde — nasz oręż 
bojowy — trwa w pogotowiu” 


Mykoła Synhajewski 


Konkurs recytatorski jest imprezą kuitural- 
ną o walorach ideowo-wychowawczych. Zada- 
niem jego jest popularyzacja wśród młodzieży 
szkolnej najcenniejszych utworów literatury 
polskiej, rosyjskiej i radzieckiej, w których 
zawarte są idee postępu i pokoju: humanistycz- 
ne ideały młodego pokolenia wspólne narodom 
Polski i Związku Radzieckiego. 

1. Wkonkursie biorą udział uczniowie szkół 
podstawowych i ponadpodstawowych wszyst- 
kich typów. 

2. Organizatorami konkursu są: 

Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 

Związek Harcerstwa Polskiego 

Ministerstwo Oświaty i Wychowania 

przy współudziale: Centralnego Ośrodka 
Metodyki Upowszechniania Kultury 


REGULAMIN 


IX OGÓLNOPOLSKIEGO 
KONKURSU RECYTACJI 
POEZJI POLSKIEJ 
I RADZIECKIEJ 


3. Konkurs trwa od października 1977 r. do 
października 1978 r. — eliminacje szkolne — 
listopad 1977 r. — organizuje rada szczepu 
i szkolne koło TPPR, 

— eliminacje wojewódzkie — styczeń, luty 
1978 r. - organizuje Komenda Chorągwi ZHP, 
Zarząd Wojewódzki TPPR, Kuratorium 
Oświaty i Wychowania oraz Wojewódzki Dom 
Kultury w formie zimowisk, na których prowa- 
dzone będą zajęcia warsztatowe. Etap wojewó- 


dzki jest finałem konkursu dla szkół podstawo- 

wych. 

— eliminacje międzywojewódzkie — sierpień 
1978 r. — odbędą się na V Harcerskim Festiwa- 
lu Kultury Młodzieży Szkolnej w Kielcach, 

— eliminacje centralne — październik 1978 r. 
(miejsce zostanie podane w terminie później- 
szym). 

4. Oceny każdego etapu eliminacji konkursu 
dokonuje jury powołane przez organizatorów 
wg następujących kryteriów: 

a) doór repertuaru 

b) interpretacja 

©) kultura słowa 

d) ogólny wyraz artystyczny 

5. Nagrody: 

— laureaci eliminacji szkolnych otrzymują na- 
grody rzeczowe w postaci książek, albumów, 
płyt itp. 

— laureaci eliminacji wojewódzkich otrzymują 
nagrody rzeczowe wartości do 500 zł. 

— laureaci eliminacji międzywojewódzkich 
otrzymują nagrody rzeczowe wartości do 
1.000 zł. 

— laureaci eliminacji centralnych (3-5) osób 


otrzymują nagrody w postaci wycieczek do 

ZSRR 
— recytacja tekstów w języku rosyjskim umoż- 

liwia otrzymanie nagrody specjalnej (na 

wszystkich szczeblach eliminacji). 

6. Mlodzież przystępująca do konkursu zo- 
bowiązana jest do przygotowania dwóch utwo- 
rów poetyckich w tym: 

- jednego utworu z poezji lub prozy polskiej 
oraz 

— jednego utworu z poezji lub prozy rosyjskiej 
lub radzieckiej 


7. Uwagi organizacyjne: 

— liczba uczestników eliminacji szkołnych jest 
nieograniczona. 

— liczbę uczestników eliminacji wojewódzkich 
ustalają Zarządy Wojewódzkie TPPR, Ko- 
mendy Chorągwi ZHP, Kuratoria Oświaty 
i Wychowania oraz Wojewódzkie Domy 
Kultury. 

— w eliminacjach międzywojewódzkich repre- 
zentują każde województwo dwie osoby. 

— liczba laureatów dopuszczonych do efimina- 
cji centralnych zostanie ustalona w czasie 
ciminacji mał jewódzkich. 


SIKORY 
NIE 
ODLA- 
TUJĄ! 


W Waszych listach często znajdowaliś- 
my opowiadania o sikorach, znalezionych 
zimą na śniegu w stanie zupełnego wycie- 
ńczenia, a następnie odchuchanych i wy- 
puszczonych na wolność. Niestety, nie 
wszystkie te historie kończą się tak szczę- 
śliwie. Znacznie weselsze są wspomnienia 
tych ptakolubów, którzy założyli karmniki 
i skrzynki lęgowe. Ale — co charakterysty- 
czne we wszystkich doniesieniach, czy po- 
chodzą one z osiedla czy z lasu - mowa 
tylko o dwóch, najwyżej trzech gatunkach 
sikor. A przecież mamy ich u nas nieco 
więcej... 


Przypomnijmy więc: w Polsce występu- 
je stale i gnieździ się 6 gatunków sikor, 
jeżeli nie liczyć bardzo rzadko pojawiają- 
cej się u nas sikory lazurowej, a także 
raniuszka i remiza, które są dziś zaliczane 
do innych grup ptaków, ale tu i ówdzie 
bywają jeszcze nazywane sikorami. Naj- 


bardziej znana i największa z sikor jest 
bogatka, należąca — obok wróbla, szpaka, 
skowronka i jaskółek — do naszych najpo- 
spolitszych ptaków. Jest wszędobylska — 
występuje na wszelkich terenach zadrze- 
wionych, a na szczęście mało jest u nas 
obszarów, gdzie nie rosłoby chociaż kilka 
drzew. W podobnych biotopach żyje — 
sądząc z listów — dobrze Wam znana sikora 
modra, a także sikora uboga, nazwana tak 
ze względu na skromne, szarawe upierze- 
nie. Ta druga lubi tereny bardziej wilgotne 
i stąd może inna, zapomniana jej nazwa: 
popek błotny. 


Te trzy gatunki występują w miastach 
i zimą chętnie siadają na otwartej dłoni 
człowieka, jeżeli widzą tam jakiś poczęstu- 
nek. Ostatnio w ich ślady zaczynają iść 
kowaliki, a nawet niektóre dzięcioły. 


Mniej znana jest sikora czarnogłówka, 
czemu trudno się dziwić, bo prawie nie 
sposób odróżnić jej od ubogiej. Jedyne 


różnice — to bielsze policzki i nieco wię- 
ksza „czapka” czarnogłówki. Ale, co dziw- 
niejsze, prawie brak w listach wiadomości 
o dwóch leśnych sikorach: sosnówce 
i czubatce. Pierwsza występuje w borach 
iglastych i mieszanych. Ta najmniejsza z si- 
kor bardzo cierpi w mroźne zimy; pamię- 
tam, jak podczas mrozów w roku 1956 
stadko sosnówek, nie widząc innego wyj- 
ścia, schroniło się w budynku mieszkal- 
nym, wlatując przez otwarte okno. Ptakom 
zapewniono zresztą do końca zimy troskli- 
wą opiekę. 

O ile sosnówkę można czasem spotkać 
w lesie z domieszką drzew liściastych, o ty- 
le prawie nie widuje się tam czubatki. Ta 
występuje wyłącznie w iglastych borach, 
nawet młodych, co nie ułatwia jej życia, bo 
trudno tam znaleźć odpowiednią dziuplę. 
Skrzynek jest u nas wprawdzie sporo, ale 
wiesza się je przeważnie tam, gdzie itak są 
stare, dziuplaste drzewa, zaś w młodych 
borach sosnowych jest ich wciąż za mało. 


Szukają więc czubatki różnych zakamar- 
ków; niedawno widziałem młode w du- 
żym, zbudowanym z chrustu gnieździe, 
tak już starym, że nie można powiedzieć, 
do jakiego gatunku poprzednio należało. 


Jesienią i zimą łatwiej obserwować siko- 
ry, bo łączą się wtedy w stada i wspólnie 
żerują. Dołączają do nich także inne ptaki. 
Mało mamy Waszych doniesień na ten 
temat. Jedynie Mirek Gawron z Elbląga 
zauważa, że „duże stada mysikrólików że- 
rują w świerkach razem z sosnówkami..." 
Stąd zadanie na całą jesień i zimę: zao- 
bserwujcie, jakie ptaki przebywają w sta- 
dach koczujących sikor. Z ich gromadnym 
żerowaniem wiąże się jeszcze jedno, nie- 
zmiernie ciekawe zjawisko. Napiszemy 
o nim kiedy indziej, bo mamy nadzieję, że 
obserwując uważnie, sami wcześniej zdo- 
łacie je odkryć. 


A teraz zadanie drugie. Pamiętajcie — 
sikory nie odlatują! Nie jest to stwierdze- 
nie całkiem ścisłe, bowiem obrączkowanie 
wykazało, że młode opuszczają tereny, na 
których się wylęgły, a i starym ptakom 
zdarzają się dłuższe wędrówki. Nie ma tu 
jednak mowy o regularnych przylotach 
i odlotach. Zimą sikor jest u nas bardzo 
dużo i one pierwsze wymagają pomocy, 
polegającej na dokarmianiu, najlepiej mie- 
szanką tłuszczu i nasion oleistych oraz 
wywieszaniu już teraz jesienią, skrzynek 
lęgowych o małych otworach. Sikory bo- 
wiem sypiają w dziuplach i zimą bywa 
bardzo źle, gdy ich nie znajdują. 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


Na listę członków Klubu zostają wpisa- 
ni: Jurek Plewa, Kuraszewo, 17-207 Czyże, 
woj. białostockie, Piotrek i Tomek Zemle- 
rowie, Magazynowa 1, Rybojedzko, 62-072 
Jeziorki, woj. poznańskie. 


WARSZTATY 
BEZ MYDŁA 


Chodzę do II klasy Liceum Zawodowe- 
go. Dwa dniw tygodniu odbywamy prak- 
tykę w warsztatach szkolnych. O godzinie 
9.00 mamy przerwę śniadaniową dla 
pierwszej zmiany. Ponieważ po zakończe- 
niu prac ręce są brudne, trzeba je umyć. 

Przedwczoraj wchodząc do umywalni 
usłyszałem kłótnię, której przedmiotem 
był... brak mydła. Dyżurnego nie można 
było nigdzie znależć, poszedłem więc do 
zastępcy kierownika warsztatów. 

— Chciałem zgłosić, że w umywalni nie 
ma mydła, nie możemy umyć rąk. 

— ldź do instruktora. On ma klucze do 
magazynu. 

Poszedłem więc. 

— Panie instruktorze — powiedziałem — 
w umywalni nie ma mydła. 

- To sobie kup! — usłyszałem. — Swoją 
porcję już zużyliściel 

Śniadanie jedliśmy czarnymi od sma- 
rów rękoma. Muszę dodać, że za swoją 
pracę nie dostajemy żadnego wynagro- 
dzenia. Wydaje nam się, że do obowiąz- 
ków szkoły należy zapewnienie nam pod- 
stawowych warunków higienicznych. 


ANDRZEJ MIKOŁAJCZYK 
Korespondent Ligi Reporterów nr 108 


13-LATKI 
BEZ GROSZA 


Wciąż słyszy się o młodzieży, która sa- 
ma zarabia na kieszonkowe. Postanowi- 
łam i ja spróbować. Prawdę mówiąc, nie 
wiedziałam od czego zacząć. Postanowi- 
łam zadzwonić do redakcji „Płomyka”. 
Może tam znajdą dla mnie jakieś zajęcie, 
albo powiedzą, gdzie go szukać. 

— Halo! mam 13 lat, mieszkam w War- 
szawie. Czy moglibyście pomóc miwzna- 
lezieniu pracy? 

Byłam bardzo zdenerwowana, poza 
tym obawiałam się, że mogą odprawić 
mnie z kwitkiem. Bardzo miła pani powie- 
działa, że przykro jej, ale nie może mi 
pomóc. Może redakcja „Na przełaj” bę- 
dzie coś wiedziała. Zadzwoniłam. Tu do- 
stałam jeszcze inną odpowiedź. 

— Słuchaj, jesteś za mała i żadne OHP 
nie przyjmie ciebie do pracy. A niestety 
nic innego nie mogę ci poradzić. Chyba, 
że zbieranie ziół. 

Spróbowałam więc tego. Niestety, oka- 
zało się, że „Herbapol”* nie skupuje już 
ziół. Trochę to dziwne, bo moja ciocia 
bezskutecznie już od dłuższego czasu po- 
szukuje rumianku. Spróbowałam jeszcze 
tylko raz poszukać pracy na własną rękę. 
Niestety, dla wszystkich byłam za mała. 
Czy wobec tego 13-latki nie mają żadnych 
szans na własne, zarobione pieniądze? 


BEATA SKARYSZEWSKA 
korespondencja pierwsza 


t jest Zbyszek Jereczek. 


Dzisiejszym laureatem w nieustającym konkursie na 


mój najładniejszy portr. 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Uwaga! Dziś rozpoczynamy jesienną 
akcję „PP” (Pomoc — przyjaciołom). Spra- 
wa dotyczy: psów (szczególnie tych na 
łańcuchu), kotów, ptaków, leśnych czwo- 
ronogów. 

Otwieram jednocześnie nową sekcję 
Rzepklubu, do której będę przyjmować 
wszystkich, którzy pomogli zwierzętom 
przetrwać zimę. A oto znak sekcji „PP”: 


Co robić, żeby zostać członkiem sekcji 
„PP” = Rzepklubu? Na przykład: ocieplić 
i uszczelnić psią budę, ustawić karmnik 
dla ptactwa, przygarnąć bezdomnego 
psa, podkarmiać zdziczałe koty, w porozu- 
mieniu z leśniczym pomagać przy dokar- 
mianiu zwierząt leśnych itp. 

Kto ma jakieś pomysły — niech napisze 
do mnie. Piszcie też o trudnościach i do- 
świadczeniach. Powiedzcie kolegom 
o naszej akcji. Rozpropagujcie akcję 
„PP'”'w Waszym najbliższym środowisku! 


Czekam na listy w tej ważnej sprawie! 
Wasz RZEP 


— Czekasz na kogoś, Marcinku? 

— Chcesz klucz od windy? 

— Powiedz mamie, że w tych dniach wpadnę do niej. 

— Chory jesteś? Bardzo mizernie wyglądasz. 

— Brat nie wrócił? Mam coś do niego. 

Prawie każdy uważał za obowiązek odezwanie się do Marcina 
skamieniałego i milczącego, a to było trudne do wytrzymania. Już 
lepiej było zatrzasnąć za sobą drzwi uciekając od tych głosów, 
pytań i trosk obcych, obojętnych ludzi. 

— On nie jedzie. Wykluczone. Nie pomieścimy się. - Mama już 
przystrojona odświętnie w dżinsowe błękity, najlepsze pantofle 
i zupełnie nową apaszkę była gotowa do wyjścia, łokciem z całej 
siły przyciskała do żeber torebkę, jakby w strachu, że jakaś 
zbrodnicza ręka ją porwie. — Policzymy: pan Władysław przy 
kierownicy, ja, Kazio i babcia, cztery dorosłe osoby. Synu, bę- 
dziesz czekał w domu — ustaliwszy to ciągnęła dalej. - Dzwonię 
dwa razy, pierwszy długi, drugi krótki, zapamiętaj, żebyś wie- 
dział, że to już ona. Pamiętaj wziąć od niej futro i spytać, czy nie 
zechce się odświeżyć po podróży. Boże, chciałabym, żeby to jakoś 
wypadło, głowa mi wprost pęka, ciągle mam wrażenie, że zapom- 
niałyśmy o czymś ważnym... 

— Zaraz, zaraz — także już w płaszczu ojciec coś sobie przypom- 
niał. — Gdzie ona pojedzie, ta cała Skałomiejczyńska, piąta osoba 
żadną miarą w wozie Władka się nie pomieści, a jeszcze ma 
z pewnością swoje bagaże. Myślę, że babcia powinna ją witać 
z Marcinem w domu. 


— Ja mam zostać? Ja? Niech Kazio sam zostanie! 

— Mamusia wybaczy, Skałomiejczyńska ma bagaż, mężczyzna 
jest tu niezbędny. s 

— Moja Jasiu, bagażowi podobno jeszcze istnieją. 

— Może istnieją, ja ich nie widuję. 

— Pan Władysław też mógłby... 

— W tym wypadku życzę sobie, żeby Kazio pomógł naszej 
kuzynce. Jakby to wyglądało, żeby obcy człowiek nosił jej 
walizki? 

— Władek nie jest obcym człowiekiem — gwałtownie ujął się za 
swoim krewnym ojciec. — Wypraszam sobie takie określenie. 

— Pan Władysław nie jest obcym człowiekiem dla ciebie, ale 
wybacz, kim może być dla Krystyny Skałomiejczyńskiej? 

— Moim krewnym —w warknięciu ojca wyczuwało się ztrudem 
powstrzymywaną irytację, zdenerwowanie w momencie poprze- 
dzającym przyjazd drogiego gościa doszło do kulminacji, teraz 
każda kwestia, nawet najniewinniejsza mogła być powodem do 
monstrualnej waśni. — Czyżby moi krewni byli niegodni stanięcia 
przed obliczem pani Skałomiejczyńskiej? 

— Niech się Kazto uspokoi. Myślę, że zrobimy tak: Kazio prze- 
niesie jej bagaże do samochodu, przeprosi i wróci do domu 
tramwajem — w sytuacjach krytycznych babcia potrafiła zwykle 
znaleźć wyjście satysfakcjonujące wszystkich. To zupełnie natu- 
ralne, że ktoś nie lubi samochodu i woli podróże tramwajem. 
Może Kazio powiedzieć, że Kaziowi szkodzą spaliny. 

Rada w radę uchwalono, że Marcin zostaje, a wszyscy pozostali 


Wpisuję na listę klubu Marysię Wiser oraz Sławka Stobi- 
ńskiego. Obok — nadesłane przez nich żarty rysunkowe. 


jadą witać, z tym, że ojciec zorganizuje sobie powrót do domu. 

— To już chyba Kazio poda ten bukiet, chociaż lepiej byłoby, 
żeby kwiaty wręczał Marcin. A propos bukietu, mam nadzieję, że 
zamówiłaś coś gustownego. Cioteczna babka Krysi Skałomiej- 
czyńskiej zerwała zaręczyny, ponieważ uznała za zbyt banalny 
bukiet z różowych kamelii, który narzeczony, jak to wtedy było 
w zwyczaju, przysłał jej przez umyślnego. 

— Acco byłoby niebanalne! Baobab? 

- Żeteż Kazio najprostszych rzeczy nie wie! Zresztą szczęśliwy 
oblubieniec powinien był znać gusta swojej wybranki, mogła 
przedkładać ponad inne kwiaty na przykład orchidee albo róże. 

— Ja zamówiłam wiązankę z goździków — ucięła kwaśno ma- 
ma. — Nic innego nie było, goździki albo doniczka z paprotką. 
Boże, czemu ta woda tak ciągle szumi? 

— Przesadzasz, moja Jasiu. Ja tego już prawie nie słyszę, ucho 
przywykło. 

— Moje nie. 

Wreszcie zatrzasnęli za sobą drzwi, ale nim nastąpił exodus 
wywiązało się kilka burzliwych, krótkich spięć, dwa poszukiwa- * 
nia jakichś zupełnie nieodzownych rzeczy, bez których ceremonia 
powitania straciłaby połowę swego blasku, a całość uwieńczyła 
nauka dla infanta Don Martina, uściślająca pedantycznie każdy 
gest i każde słowo, jakie należało wypowiedzieć, gdy z dawna 
oczekiwany gość stanie nareszcie w progu. 


Cdn. 
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T BARANOWSKI 


2, le, nie potrafił wczoraj wyśmiać projektów Moniki, zresztą 

"4 nawet nie wyśmiać, ale wykazać bezsens, dziecinność, den- 

ność zamiaru, a po wyśmianiu ofiarować pomoc, ba, zgodzić 

się z miejsca na udział w matactwach, lepiej niech się spotyka, 

niech kocha, tylko niech nie wyjeżdża. Jutro może być za późno, 

dwa razy daje ten, kto prędko daje — mawia od czasu do czasu 
babcia i jest w tym wielka racja. 

— Marcin, czy ty, u diabła, nie słyszysz co się do ciebie mówi? 

— Niech nie wyjeżdża — odpowiada Marcin ni w pięć ni w dzie- 
więć na pytanie przyjaciela. 

— Kto nie wyjeżdża? 

— Wyczep się! 

— Dobra, mnie nie zależy. Głupiejesz maksymalnie, na mózg ci 
się rzuciło, trudno z tobą wytrzymać — reakcja Pawła jet zupełnie 
zrozumiała, chociaż zbyt gwałtowna, ale pewnie i Marcin nie 
inaczej by reagował, gdyby okazując przyjacielską troskę spoty- 
kał milczenie lub niezrozumiałe odzywki, świadczące o tym, że 
myśli druha bujają daleko nie zamierzając wracać do ziemi i jej 
spraw. 

Na matematyce Marcin jest pytany, rozwiązuje wprawnie 
zadany przykład, nie rozumiejąc zgoła nic z tego, co pokryło 
tablicę znaczkami kredowych inskrypcji. Monika, liczy się Monika 
i jej zwierzenia. Żeby chociaż siedziała na swoim miejscu, żeby 
mógł na nią spojrzeć, wysłać kartkę — „zgoda” — zobaczyć jak 
rozwija biały karteluszek i uśmiecha się bladym, niewyraźnym 
uśmiechem. 


110 3A 

AszwiĄ 

W AWW NIE 
FOPOBNEGO 


iwo MYTU 3A 
NA qORFE , A UJ Dńjł IINIA 
MOWYZONTU! 


Po ostatniej lekcji dosyć długo stoi przed jej blokiem, ogląda go 
mnóstwo osób, wszystkie koleżanki i wszyscy koledzy, mieszka- 
jący na osiedlu, sąsiadki i sąsiedzi, po prostu jakby akurat tego 
dnia każdy musiał przejść obok czekającego. No i dobrze, niech 
sobie patrzą, niech gadają, drobiazg, dwa pięćdziesiąt. 

Jak zahipnotyzowana żaba Marcin wstępuje na schody. 

— Przepraszam. Jest Monika? 

— Poszła do dentysty. 

To jest siostra Moniki, ta sama, o której opowiadała mu 


(Ewa » 
pEy Nowacka 
PT" W. 


w ciemności wczorajszego wieczoru, ta, która zrobiła już to, co 
chce zrobić młodsza. Bardzo młoda, jakaś taka poszarzała i zmę- 
czona. 

— Ja bym chciał poczekać na Monikę. 

— Kiedy ona miała iść jeszcze z mamusią na zakupy. Po płaszcz. 

— Proszę jej powiedzieć, że byłem. Bardzo proszę. To ważne. 

— Mogę powiedzieć. Jak się nazywasz? 

Zamiast wymienić swoje imię, Marcin z prawdziwym zdumie- 
niem słyszy, jak pyta siostrę Moniki: 


NTDORTAWE OZI" ZERO 


granicę ktora jest o 50% drozsza od 
sty 3 RSA 


— Czy pani jest szczęśliwa? — Ona cofa się pół kroku za próg. — 
Czy pani nie żałuje? 

— Co ty masz do mnie, smarkaczu? Mądry się znalazł! Spróbuj 
jeszcze raz się pokazać, to ze schodów zlecisz — ona wcale nie 
krzyczy, odzywa się prawie szeptem. — Bezczelny jakiśl 

Trzaśnięcie drzwiami. Marcin zostaje sam na korytarzu, pomru- 
guje niemądrze powiekami ale nie schodzi, czeka. 

— Jeszcze tu jesteś? Zabieraj się, bo zadzwonię po milicję — 
musiała go obserwować przez judasza, uchyla drzwi na dwa 


palce, jakby się obawiała, że Marcin będzie się próbował włamy- 
wać siłą (groźba telefonowania była bez pokrycia, poza automa- 
tem na dole, w bloku nie było ani jednego telefonu). 

Więc odszedł i czekał pod windą, tak długo, aż za szybami 
zaczęło się zmierzchać, coraz więcej osób ściągało do domów, 
kobiety objuczone siatkami i torbami, mężczyźni ściskający pod 
pachą teczki, dzieciaki beztrosko machające płóciennymi 


workami. 


